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Prowizoryczny 
realizm.

Mowa, którą zastępca komisarza 
jadowego dla spraw zagranicznych, p. 
Litwinow, wygłosił na posiedzeniu 
^entralnego Komitetu Wykonawczego 
*-• S. S. R ., a którą agencje podały 
y  dosyć obszernem streszczenia, jest 
Jaszcze jednym z dowodów wielkiej 
giętkości dyplomacji sowieckiej w uży­
waniu formuł politycznych i w pró­
bach wytwarzania nastrojów, potrze­
bnych w danej chwili, ze względu na 
sytuację zewnętrzną i wewnętrzną. 
Arsenał dyplomacji sowieckiej pod 
tym względem jest bardzo bogaty, a 
jej kierownicy przypominają szachis­
tów, których każde posunięcie jest 
Cynikiem długotrwałych kombinacyj, 
Jyskusyj, prowadzonych z fachowca­
mi i przestudjowania rozmaitych teo- 
ty j i wątpliwości. Tylko, że gracze 
sowieccy patrzą nietylko na figury, ale 
t w oczy partnerów i przeciwników, 
starając się to nastraszyć ich, to znów 
wzbudzić nastrój przychylny. Cele 
ostateczne polityki dyplomacji sowiec­
kiej są oczywiście niezmienne: pole­
gają one na upartem dążeniu do u trzy­
mania się przy monopolu bezwzglę­
dnym władzy w Sowietach j do roz­
szerzania najrozmaitszemu drogami sfe­
ry swoich wpływów zagranicą. U ży­
wają w tym  celu bądźto metod, przy­
pominających przyjęte w dyplomacji 
sposoby postępowania, bądźto propa­
gandy, próbującej od wewnątrz osła­
bić i rozsadzić przeciwnika.

Wobec tego i ostatnią mowę p. 
Litwinowa należy traktować tak, jak 
grafolog postępuje z zawiłym charak­
terem pisma, 'usiłując odczytać zeń 
motywy postępowania, cele i nastroje 
autora skryptu. Ton przemówienia 
Zastępcy komisarza ludowego dla 
spraw zagranicznych utrzymany jest 
W tonacji moll. Nie ciska gromów na 
zewnątrz, nie wysuwa straszaka wo­
jennego na wewnątrz, jak to niejedno­
krotnie poprzednio miało miejsce. Usi­
łuje wywołać wrażenie, że Sowiety są 
solidnym i spokojnym partnerem, 
któremu na niczem bardziej nie zale­
ży, jak na dobrych stosunkach ze są­
siadami i na utrzymaniu pokoju świa­
towego. Po tej linji idąc, p Litwinow 
Wspomina o podpisie, który Sowiety 
położyły pod paktem Brianda i Kello- 
ga, i o ich radykalnym wniosku w 
sprawie rozbrojenia powszechnego. 
Dalej względnie spokojnie, a nawet 
życzliwie, wspomina o Polsce, mówi o 
dążeniu ->ao wzmocnienia i pogłębie­
nia wzajemnych stosunków*. Oczy­
wiście Niemcy, w przededniu nowej 
sesji Rady Ligi Narodów i nowych 
rokowań w sprawie ewakuacji i od­
szkodowań, otrzymują od profesora 
sowieckiego jak najlepszą notę, aby 
pozwolić im prowadzić grę podwójną, 
kokietującą równocześnie zachód i 
Wschód. Turcja również otrzymała 
Zaszczytną wzmiankę. Ale co jest 
rzeczą najciekawszą, to bardzo ciepły 
i zachęcający ton, użyty w stosunku 
cio Stanów Zjednoczonych. Widać, że 
Sowiety liczą "tę z możliwością nawią­
zania stosunków ekonomicznych ści­
ślejszych, uzyskania kredytu, a nawet 
z ewentualnością, jeszcze narazie da­
leką, nawiązania normalnych relacji 
dyplomatycznych.

Stan zdrowia króla Jerzego beznadziejny.
Londyn 12 grudnia. (AW). Urzę­

dowy radjogram stwierdza, że w stanie 
zdrowia króla Jerzego nastąpiło nagłe 
pogorszenie. Należy się liczyć z tem, 
że mimo wyleczenia płuc osłabione 
znacznie serce przestanie lada chwila 
działać. Wydany ostatnio biuletyn wy­
wołał wielkie zaniepokojenie, bo wy

nika zeń, że infekcja ogarnęła cały or­
ganizm, a najwidoczniej zarazki prze­
dostały się do krwi. W kołach dwor- 
okich panuje wielkie przygnębienie. 
Wczoraj w nocy przybył do Londynu 
ks. Walji, witany entuzjastycznie przez 
ludność.

o —

Sytuacja w Boliwii 5 Paragwaju.
Akcja u o jem a  jeszcze nie rozpoczęta.

Londyn, 12 grudnia. (A. T. E.). 
Wczorajsze pierwsze posiedzenie kon­
ferencji panamerykańskiej w Waszyng­
tonie poświęcone było głównie trosce 
o uśmierzenie konfliktu pomiędzy Bo- 
liwją a Paragwajem. Główni delegaci 
Stanów Zjednoczonych Kellog i Hu 
ghes pragną za wszelką cenę zapobiec 
wojnie w Ameryce Południowe;, po­
nieważ wojna pomiędzy Boliwją i Pa­
ragwajem mogłaby wciągnąć nr.e pań­
stwa i poważnie zagrozić pokojowi a- 
merykańskiemu.

Z La Paz donoszą, że prezydent

Fernando Siles wystosował do ludu 
Boliwji • wezwanie, aby unikał wszel­
kich działań na własną rękę. Jeżeli 
wojn- będzie koniecznością, to rząd 
spełni swój obowiązek i obroni kraj. 
Przewodniczący parlamentu Boliwji Ro­
man Paz oświadczył, ze parlament kraju 
jednomyślnie stoi za prezydentem i wy­
trwa na tem stanowisku aż do zwycię­
stwa. Nad granicą Paragwaju dotych­
czas panuje spokój i chociaż mobiliza­
cjo jest w biegu, to jednak akcji nie­
przyjacielskiej jeszcze nie rozpoczęto.

Konferencja w sprawie szkolnictwa 
technicznego.

Katowice, 11 grudnia. (AW .) W 
sali konferencyjnej dyrekcji KPK. to­
czyły się tu ostatnio obrady konferen­
cji w sprawie szkolnictwa technicznego, 
zwołane przez Polskie Stowarzyszenie 
Inżynierów' i Techników Województwa 
śląskiego, oraz Stowarzyszenie Inżynie­
rów Mechaników Polskich. W  konfe­
rencji tej wzięło udział przeszło 1 0 0  
delegatów obu stowarzyszeń z całej 
Rzplitej i przedstawiciele władz. Kon 
ferencja miała na celu omówienie dal 
szego racjonalnego rozwoju szkół tech 
nicznych, majsterskich, rzemieślniczych 
i fabrycznych w całej Polsce. Wygło­

szono szereg referatów. W wyniku 
obrad uchwalono powołać do życia 
Radę Kształcenia Technicznego, prze­
kazując jej zorganizowanie obu stowa­
rzyszeniom które wybiorą w tym celu 
komitet. Ze Lwowa brali udział w kon­
ferencji: Profesorowie Politechniki inż. 
Geisler, inż. S. Łukaslewicz, i dr. inż 
Wrażej, oraz pp. inż. Tatarczuch, dyr, 
Instytutu Technolog, i inż. Klaudjusz 
Filasiewicz, dyrektor Państwowej Szko­
ły Przemysłowej inż. Florjański, kie- 
rownis Wydziału Elektromechaniczne­
go w Państw Szkole Przemysłowej.

Waldemaras rozpoczyna grę w Lugano.
Lugano, 1 2  grudnia. (A W ) .  Walde- 

maras, który przybył tu wczoraj, od­
był dłuższą konferencję z Briandem 
i Stresemannem, prawdopodobnie w 
celu odpowiedniego urobienia opinji. 
Pozatem odwiedził on referenta spra­
wy polsko - litewskiej w Lidze Naro­

dów, p- Quinones de Leona, który 
przyjął również korespondenta litew­
skiej agenc, oficjalnej i oświadczył te­
muż, iz w kwestji sporu polsko-litew­
skiego zajmuje stanowisko ściśle neu­
tralne.

Ludność Ukrainy garnie się ku religji.
Ryga, 1 2  grudnia. (ATE). »Komu- 

nist« donosi, że na Ukrainie południo­
wej, gdzie panuie głód, duchowieństwo 
różnych wyznań w kazaniach zaleca 
wiernym, aby podczas wyborów do 
sowietów, nie glosowali na komunis 
tów. We wsi Suworowo baptyści i pro­
testanci uchwalili nie uczęszczać do 
klubu komunistycznego 1 nie czytać 
pism sowieckich. W  szeregu wsi okrę­
gu odeskiego należy do gmin .religij­
nych młodzież także poniżej 18  lat, co 
jest zakazane przez kodeks sowiecki. 
Młodzież ta założyła związek młodzie­
ży Chrystusowej, odbywa zebrania re­
ligijne i pod kierunkiem duchownych 
uczy się zasad wiary. W  wielu miejsco­

wościach wykryto tajne szkoły. W  ko- 
lonji niemieckiej Grosliebental pastor 
Koch zorganizował szkołę, do której 
uczęszczało 60 dzieci. W  Odessie w y­
kryto szkolę w kościele zamkniętym 
przez władze. Do szkoły tej chodziło 
yo dzieci. W e wsi Zawadówka pod 
Odessą duchowny prawosławny zabro­
nił młodzieży chodzić do klubu komu­
nistycznego i mówił, że przestępczość 
wśród ludności powiększyła się dzięki 
demoralizacyjnemu wpływowi komu­
n iz m u . Ludność wiejska garnie się ku 
religji coraz bardziej, żądając, aby w 
cerkwiach nabożeństwa odbywały się 
codziennie. Władze sowieckie areszto­
wały 7 duchownych. ,

Krótko mówiąc, mowa p. Litwino­
wa nie jest ideologicznym aktem wia­
ry. ale expose politycznem, ściśle do- 
stosowanem do potrzeb chwili w ra­
mach ogólnej polityki sowieckiej.

ZAKONCZENfE STRAJKJ 
POCZTOWCÓW W AUSTRJI. 
Wiedeń, U grudnia. (AW  ) Strajk

p o cz to w có w  z ak o ń c z y ł się 1 od dziś 
poczta funkcjonować będzie normalnie.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPO­
LITEJ W KRAKOWIE.

Warszawa, 11 grudnia (PAT.) 
Dnia 11 b. m. o godz. 3 popołudniu 
P. Prezydent Rzpltej wraz z małżonką, 
i synem Michałem wyjechał do Kra­
kowa na kilkudniowy pobyt w spra­
wach prywatnych. Odjeżdżającego P„ 
Prezydenta żegnał na dworcu Prezes 
Rady Ministrów prof. Bartę!, Minister 
Komunikacji Kiihn, oraz grono wyż­
szych urzędników.

KONFERENCJA PREMJERA 
BARTLA 

Warszawa, 1 1 grudnia. (A W .) 
Premjer Bartel odbył konferencję z II 
zastępcą Szefa Sztabu Generalnego 
pułk. Pierackim.

ZJAZD SAMORZĄDÓW W LUBLINIE.
Lublin, 1 1 grudnia. (AW .) Dnia 

15 i 16 b. m. odbędzie się w Lublinie 
zjazd samorządów Województwa lubel­
skiego. Na zjećdzie tym omawiane bę­
dą sprawy merjoracyjne i przebudowy 
wsi polskiej. Spodziewany jest przy­
jazd Ministra Reform Rolnych Stanie­
wicza, Ministra Rolnictwa Niezaoytow- 
skiego, prezesa Banku Gosp. Krajów, 
gen. Góreckiego i naczelnego dyrek­
tora Banku kornego Ludkiewicza.

WYROK W PROCESIE O DZIEŁA 
SZTUKI.

Berlin, 11 grudnia. (PAT.) W 
procesie emigrantów rosyjskich prze­
ciw firmie Lepke z powodu wystawie­
nia na licytację dzieł sztuki, skonfi­
skowanych przez rząd sowiecki w mie­
szkaniach arystokratów rosyjskich, sąd 
berliński wydał dziś wyrok, mocą któ­
rego dotychczasowy sekwestr został 
skasowany.

INCYDENT W  MOSKIEWSKIEJ 
RADJO.

Ryga, 1 2  grudnia. (ATE). Na ra- 
djostacji w Moskwie podczas nada 
wania przeglądu politycznego »Praw- 
dy«, korzystając z chwilowej nieobe­
cności dyżurnego urzędnika, nieznany 
ozlowiek wygłosił krótką mowę, pię­
tnującą w mocnych wyrazach rząd so­
wiecki. Mówca używał ostrych obelg; 
i wyrazów nieprzyzwoitych, G. P. U., 
jak donosi »Wieczernaja Móskwa«, 
zarządziło śledztwo, celem wykrycia, 
sprawcy.

O LIKWIDACJĘ STRAJKU
NA KOLEJCE DOJAZDOWEJ.

Warszawa, 11 grudnia (A. W .). 
W związku ze strajkiem na koleice e 
lektrycznej Warszawa-Grodzisk dziś w 
godzinach południowych odbyła się 
konferencja między przedstawicielami 
robotników a inspektorem pracy. Gdy­
by konferencja ta nie dała rezultatu, 
zwołany będzie dziś wiec robotników 
eleklrowni w Pruszkowie, która zasila 
całą okolicę, oraz robotników kolejki 
eluk r-rcznej, celem proklamowania straj­
ku.̂  W  razie wybuchu strajku pomoc 
wojsk technicznych zapewniona

ZAWIEJE ŚNIEŻNE W ROSJI.
Moskwa, 1 1 grudnia. (A W  ) W  

całej Rosji spadły ogromne śniegi, po­
wodując liczne opóźnienia pociągów. 
Szczególnie wielkie zaspy śnieżne utwo­
rzyły się na linjach kolejowych w Ro­
sji środkowej.
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Krokiet, wojna i pogoda.
K ról Edward IV., w róg krokieta. — Konkurencja między lukiem a k ro­
kietem. — Drakońskie kary. — Zakazane zakjady. — Wędrujące drużyny 

krokietowe. — Krokiet podstawą solidarności imperjuin.
Jeden z bibliotekarzy królewskich, 

uczony p. Bernard Everett — donosi 
korespondent »Tempsa« paryskiego z 
Londynu, — uczynił odkrycie w ar­
chiwach Windsoru, które poruszyło 
kola sportowców angielskich. Od­
krył mianowicie edykty króla 
Edwarda IV z XIV w., który suro­
wo zakazał gry w krokiet, aby pod­
dani jego Królewskiej Mości, mieli 
dość czasu na ćwiczenie się w strzela­
niu z luku.

Ci, którzyby byli ośmielili się na­
dal zajmować grą w krokiet, grą po­
chodzenia normandzkiego, podobnie 
jak wiele innych gier angielskich, ka­
rani byli grzywną 1 0  funtów szter- 
lingów i dwoma latami więzienia. Na­
rzędzia gry palone były publicznie, 
a właściciel gruntu, który pozwolił u- 
żyć go na zakazaną zabawę, podpadał 
karze trzyletniego więzienia i grzy­
wnie w kwocie 20  funtów, co w o- 
wych czasach oznaczało niema! że ru i­
nę majątkową. Dzięki temu, powiada­
ją historycy, Anglicy nauczyli się tak 
świetnie władać lukiem, iż bez trudno­
ści pokonali Francuzów pod Azin- 
court.

Gra jednak okazała się silniejszą od 
woli króla. Zakazany zrazu krokiet 
przeżył zakaz, co więcej, sami królo­
wie angielscy niejednokrotnie z zapa­
łem biorą udział w tej grze. Za kró­
lowej Anny na początku XVIII w. 
władze zakazały zakładów na temat 
gry w krokiet, przekraczających sumę 
1 0  funtów. Manja zakładów na ten 
temat widać była wielka, a gra mu­
siała cieszyć się wielką popularnością 
i roznamiętniać tak samych graczy, 
jak i widzów.

Obecnie sport ten tak bardzo się

zakorzenił, że stanowi, można powie­
dzieć, jeden z węzłów wspólnych za­
miłowań między mieszkańcami Angiji 
a kolonjami. jW lecie Anglja sama jest 
terenem światowych matchów kro­
kietowych. W  tym  roku reprezenta­
cyjny klub angielski zmierzył się z 
graczami czarnymi i z metysami z Ja­
majki. Na wiosnę matche odbywały 
sic w południowej Afryce.

Obecnie w Angiji jest jzimno i pa­
dają deszcze. Wobec tego mistrzowie 
gry w krokiet, przenieśli się do Au- 
strałji, jak jto zawsze w zimie się dzie­
je. Tam mają sposobność cieszyć się 
wiecznem latem i ciepłem, niezbędnem 
dla tej gry. W  pogoni jza ciepłem od­
bywają kluby krokietowe podróże 
międzykontynentałne częstsze i dalsze 
od tych, które przebywają ptaki wę­
drowne.

A jak silne są węzły solidarności 
sportowej, to można było zauwajjfeć 
w ostatnich dniach mimo burz i na­
wałnic, które nawiedziły Londyn. Lu­
dzie, mimo pogody straszliwej, uśmie­
chali się wesoło. Dlaczego? Oto w Au- 
stralji panuje pogoda, a drużyna | an­
gielska odniosła zwycięstwo. Lecz po­
wstają nowe zmartwienia. Czy w Bris­
bane, stolicy Queenslandu, nie będzie 
zbyt ciepło — i czy to nie wpłynie źle 
na graczy angielskich? Oto jeden z 
graczy już zachorował i musi wrócić 
do Londynu.

W  dniach nawałnic, mieszkaniec 
Londynu martwi się tem, że w Au- 
stralji jest zbyt gorąco. Czyż wobec 
tego przesadnem jest twierdzenie, że 
krokiet jest jednym >z więzów solidar­
ności, łączącej części Imperjum bry­
tyjskiego w jedną całość? (j.).

Sesja Rady Ligi Narodów.
Interwencja w  sporze b o2iw ijsk o ~ p & rag w aj$k im .

Lugano, 1 1  grudnia, (PAT). W cza­
sie tajnego posiedzenia Rady Ligi Na­
rodów, zastanawiano się nad sytuacją 
utworzoną przez zerwanie stosunków 
między Boiiwją a Paragwajem. W  dys­
kusji podkreślano z jednej strony obo­
wiązek Rady zapobieżenia wojnie, 
z drugiej zaś strony ujawniła się ten­
dencja, by uniknąć pozorów wtrącania 
się do spraw amerykańskich ze wzglę­
du na szczególną wrażliwość państw 
południowo - amerykańskich. Względy 
te wpłynęły na to, że ani jedno 
z państw należących do Ligi nie w y­

stąpiło z inicjatywą interwencji. Do­
piero wskutek propozycji Ministra 
Zaleskiego, Rada postanowiła wysto­
sować do powaśnionych państw tele­
gram. zawierający propozycje medjacji. 
W  wysłanej depeszy Briand wyraża 
wiarę, że wiadomy incydent nie pocią­
gnie za sobą poważniejszych skutków 
i że dwa rządy, które zobowiązały się 
uroczyście dążyć do pokoiowego roz­
wiązywania ewentualnych konfliktów, 
postąpią zgodnie z ich międzynarodo- 
wcmi zobowiązaniami.

Odprężenie sytuacji politycznej.
Genewa, 1 1  grudnia. (PAT). Dzięki 

dalszym bezpośrednim naradom po­
między ministrami spraw zagranicz­
nych, nastąpiło w Lugano wydatne od­
prężenie sytuacji politycznej. Baczną 
uwagę zwróciła również krótka, ale 
niezwykle przyjazna rozmowa, jaka 
odbyła się we wtorek przed rozpoczę­
ciem oficjalnego posiedzenia Rady po­
między Stresemannem a Chamberlai­
nem. Powszechnie zapewniają, że 
wczorajsza długa narada pomiędzy m i­
nistrami spraw zagranicznych Niemiec 
i Angiji doprowadziła do daleko idą­
cego zbliżenia.

Paryż, 1 1  grudnia. (AW). »Petit 
Paris.« donosi, że w rozmowach mię­
dzy Briandem, Chamberlainem 1 Stre­
semannem zaczęto się już namyślać 
nad sposobami przeprowadzenia u­

chwal ostatniej sesji co  d o  opróżnienia 
Nadrenji. Nie należy się jednak spo­
dziewać po sesji obecnej żadnych u- 
chwał o charakterze sensacyjnym.

»Echo de Paris« stwierdza, żc An­
glicy zyczą sobie, aby ostateczny ter­
min opróżnienia Nadrenji został usta­
lony jeszcze przed wyborami do par­
lamentu angielskiego.

Paryż, u . grudnia. (PAT). Szereg 
dzienników przewiduje w doniesieniach 
z Lugano, że wskutek rozmowy Brian- 
da z Grandim, możliwe jest dojście 
w najbliższym czasie do zawarcia fran­
cusko-włoskiego paktu przyjaźni. Po­
głoski o przyjaździe i spotkaniu Musso- 
liniego ze Stresemannem i Briandem 
ustały wskutek zaprzeczenia Grandie- 
go.

Wczorajsze posiedzenie Rady.
Lugano, grudnia. (PAT). Rada 

Ligi Narodów przy jęła rezolucję Ko­
mitetu higjeny i zlikwidowała niektóre 
sprawy zw iązane z konferencją parys­
ką, a miedzy innemi spraw ę epidcmji 
śpiączki, sprawę utworzenia stacji ra- 
d jo te lcgraricznej Ligi N arodów  i sp ra­

wę Komisji międzynarodowej policji 
kryminalnej. Następnie postanowiono 
przekazać Komisji współpracy inte­
lektualnej rezolucje Ligi Narodów w 
sprawie unifikacji prawa międzynaro­
dowego oraz zarządzeń, mających na 
celu obronę prawa autorskiego.

Obrady Komisji Budżetowej. ^
zwiększenie o 2 miljony fundusz*^ 
pomogowego i kredytu ulgowego , u 
poprawkę posła Kwapińskiego o z  ̂
szenie kredytu na pomoc kredy g 
przy meljoracjach i b u d o w n ic tw u
702.900 zł.

Warszawa, 11 grudnia. (PAT.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej przystąpiono do 
głosowania nad budżetem Ministerstwa 
Reform Rolnych. Przyjęto między in­
nymi poprawkę posła Kamińskiego o

Budżet Ministerstwa. Rolnictwa.
Z kolei przystąpiono do rozpra­

wy nad budżetem Ministerstwa Rol­
nictwa Sprawozdawca poseł K 1 e s z- 
czyński (BB) podkreśla, że resort tego 
Ministerstwa staje się dziś jednym z 
najważniejszych. Preliminarz obecny 
je ;t większy o 850.000 od zeszłorocz­
nego. Najważniejszym działem jest dział 
produkcji rolnej. Ministerstwo zamierza 
uruchomić Izby Rolnicze w kilku Wo­
jewództwach. Nadzwyczaj ważne jest 
popieranie dobrowolnych organizacyj 
rolniczych. Na zasiłki dla tych organi­
zacyj proponuje się w tym roku mniej 
o 3 i pół miljona. Zasiłki na popiera­
nie meljoracyj zmniejszono o 1  miijon 
złotych. Referent podnosi, że dotych­
czas sprawy meljoracji są rozrzucone

między trzy Ministerstwa, ■a waŹf t v V
rzeczą aby były zesrodkowane  ̂ ję 
w jednym resorcie Zasiłki na hodo ^
1 rybactwo zwiększono o I 111 ó' 
Mówca przechodzi następnie do 0 
wienia kwestji szkolnictwa r0 n̂l,cZĵ tę 
zaznaczając, że na te cele i na oSV̂ ,-ClI1 
pozaszkolną przeznaczono o 1 111 a. 
złotych więcej. Lasy państwowe P • 
noszą znaczne zyski. W roku przysz 
ma być zużywanie masy drzewnej znlI,(,)) 
szone o 8 > >0 .000  metrów sześciennJ 
to znaczy, że wyrąb będzie zmniejs 
ny, mimo to wpływy będą 
Dowodzi to, że gospodarka jest do° jj 
prowadzona. Najwyższa Izba KontÎ ., 
stwierdziła, iż wszystkie sumy budze 
były rzeczywiście wypłacone.

Przemówienie Ministra Niezabytowskiego.
Minister Rolnictwa N i ez  a b y  

to  w s k i  omawiając budżet swego re­
sortu, podnosi między innemi, że ka­
pitał zakładowy Banku Rolnego został 
w ciągu dwóch lat powiększony dzie­
sięciokrotnie i wynosi teiaz 130 miljo- 
nów zł,, które zostały już całkowicie 
wpłacone. Rząd uważa za swoje za­
danie zapewnić rolnictwu opłacalność 
jego pracy przez odpowiednie ce­
ny na płody rolnicze i przez utrzymy­
wanie ich mniej więcej na tym samym 
poziomie. Przy teraźniejszych konjun- 
kturach racjonalną ceną żyta byłaby 
33 —42 zł. Ceny obecne są jeanak 
stosunkowo niższe, zwłaszcza na pro­
wincji, z powodu braku środków obie­
gowych. hen brak jest słabą stroną 
naszego życia obecnego, Minister za 
znacza, że zanik zmysłu oszczędności 
w Polsce jest zatrważający. Rząd wpro­
wadził cła wywozowe od pszenicy, 
żyta i tłuszczów jadalnych. Cło wywo­
zowe na żyto nie miało na celu ob­
niżenia cen żyta w kraju, lecz zabez­
pieczenie aprowizacji. Następnie Mini­
ster omawia sprawy oświatowe, komu­
nikując, że posiadamy 1 1 2  niższych 
szkół rolniczych, 6 średnich i 3 wyższe. 
Ministerstwo dąży również do wydat­
nego popierania współdzielczości rol­
niczej, akcji meljoracyjnej, tworzeniu 
konsumeji nawozów sztucznycn, orga­
nizacji przetworów itd. Hodowla lnu 
może się przyczynić do uzdrowienia

bilansu handlowego, gdyż przy wzfli0 
żeniu jego produkcji moglibyśmy 5 
obejść w połowie bez importu baweW' 
Co się tyczy organizacji rolniczych, 
będą one nada! otrzymywały su b w e1' 
cje na ściśle określone cele.

W kwestji leśnictwa państwowe#0 
mamy do zanotowania znaczną popi"3 
wę. Zapotrzebowanie drzewa na U8 
szym rynku wewnętrznym wzrosło 0 
2 0 %, co jest dowodem podniesie15'8 
się dobrobytu. Wskutek tego oczywisj3 
i wskutek zwyżki cen zmniejszył s1̂  
wywóz drzewa. Byłoby to nieporząd* 
ne dla bilansu handlowego, gdyby n,fc 
udało się Rządowi podwyższyć WaI 
tość wywożonego drzewa oraz gdy W 
nie otwarto rynku niemieckiego. Pol*' 
tyka Państwa musi dążyć do tegf0' 
aby subwencjonować wywóz drzeW* 
tartego przez dawanie kredytu na prze' 
tarcie i przez ulgi taryfowe oraz przeZ 
taką politykę celną, aby wywóz surovr 
ca nie stał się rentowniejszym od wy' 
wozu półfabrykatów. Obecnie przyst?" 
puje się do obejmowania rządowyc*1 
tartaków, dotychczas wydzierżawi0'  
nych. Nie należy tegc uważać za eta­
tyzm, gdyż Państwo mając tak wielkie 
lasy, musi wiedzieć, jak je należy eks" 
ploatować.
Na popołudniowem posiedzeniu prze" 
mawiali posłowie Malinowski, Nowicki* 
Polakiewicz i.Rosmarin, poczem obra' 
dy przerwano do jutra godz. 10'30.

AngBa zgadza się aia komitet rzeczoznawców*
Paryż, 11 grudnia. (PAT.) Am­

basador angielski poinformował Poin- 
carego, że Anglja przyłącza się z pe- 
wnemi zastrzeżeniami natury czysto

formalnej do projektu odpowiedzi 
francuskiej na notę niemiecką z dnia 
30. października br. w sprawie utwo' 
rżenia komitetu rzeczoznawców.

Jak zatonął polski 
„Rołrjr

Podczas szalejących ostatnio burz 
na morzu Bałtyckiem, padł ofiarą ró­
wnież jeden polski okręt węglowy 
»Robur II«, będący własnością naj­
większego górnośląskiego koncernu 
węglowego w Polsce p. firmą »Robur«.

Okręt »Robur II«, o pojemności 
1 . 3 7 1  tonn brutto, o ładowności 2 .050  
tonn, w niedzielę dnia 18  listopada 
r.b., pc wyładunku w Szwecji, w po­
łudnie opuścił port Skuthamm z zało­
gą, składającą się Z kapitana, oficerów 
oraz 18  marynarzy.

Ze względu na burzę, oraz krę lo­
dową, statek był początkowo eskorto­
wany przez łamacza lodu. Około g. 8 
wieczorem, statek minął latarnię mor­
ską Bjuroklub,

Burza i fale wzmagały się. Okręt 
został rzucony na podwodne skały 
i ławice piaskowe i poważnie uszko­
dzony. Zaczęła wdzierać się woda, 
którą starano się wypompować, jedna­
kowoż okazało się, że przybór wody 
jest szybszy, niż działa e p o m p . Ka-

statek handlowy 
11“ ?

tastrofy nie można było uniknąć. Prz)' 
uderzeniu o skałę podwodną, uszko' 
dzony został ster.

Dzięki wysiłkom załogi, udało się 
utrzymać statek na fali jeszcze do roz- 
widnienia się. Rano jednakowoż p rz y  
pływ wody do statku był tak silny, że 
okazała się konieczność zagaszeni* 
ognia pod kotłami i porzucenia statku 
który zaczął tonąć. \Vobec silnej bu­
rzy, przedsięwzięcie to było bardzo 
niebezpieczne, powiodło się jednako­
woż całkowicie i cała załoga wraz z 
najważniejszemi dokumentami okręto- 
wemi została uratowana.

Po wielogodzinnych wysiłkach łódz 
ratunkowa szczęśliwie dobiła do lądu 
z załogą wyczerpaną i skostniałą z z1'  
mna. Mróz był tak silny, iż mokre 
ubrania marynarzy zamieniły się W 1°' 
dowc pancerze

Statek, o ile dotychczas badani* 
zdołały stwierdzić, leży na g łęb o ko ść1 
około 30  m pod wodą. P.
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Kongres przeciwdkohol3^y w Lublinie.
Saia lubelskiej Rady miejskiej sta- 

P.?° grodu trybunalskiego była wczo-
1 ̂  Ruejscem podniosłej uroczystości. 

.‘e Wszystkich stron Polski zjechali 
* tam na obrady przedstawiciele or- 

i niZacyj przeciwalkoholowych oraz 
_ j  -ytucyj sympatyzujących z ruchem 

j^jwalkohoiowym  w Polsce. Po 
^ożeństwie w katedrze, obiady kon- 
 ̂ su zagaił wiceprezydent m. Lublina 

c*' Drożdż, który, jako przewodni- 
Ry miejscowego 

^ jn e g o ,  witał 
le2o, Remiszewskiego, w charakte-

Komitetu orgam- 
p. Wojewodę iubel-

w 1  —

j,  ̂przedstawiciela Pana Prezydenta 
^płitej, nadto przedstawicieli: Mini- 
erstwa spraw wewnętrznych, Min. 

, i.a -Y i opieki społecznej, Min. komu- 
s acjk Min. spraw wojskowych i Min. 
PrawicRliwości oraz przedstawicieli 
Młiowieńsrwa. lnsrvtucvi społecz-lowiensrwa, 

za-
lnstytucyj

Bs

’Vch i zaproszonych gości.
. Przewodniczący Komitetu organi- 
facyjnego, redaktor Szymański, pod- 
reślił szybszy rozwój Towarzystw 

jy^eciwalkohoiowych, o czem świad- 
,2?< v/ystawy, odczyty, kursy przeciw- 

dkoholowc i stale nowo powstające 
s Wiązki abstynentów wśród kolejarzy, 
tiferów oraz samorzutnie powstają- 

, Organizacje przeciwalkoholowe na 
^rOv/incji. Ruch prohibicyjny w Pol- 
^ rozwija się spontanicznie. W yra- 

Ptn tego jest ostatnia uchwała pro- 
“icyjna m. Pruszkowa oraz plebiscyt 

^eciwalkoholowy, przeprowadzony
239  gminach. Wydział powiatowy 

JWiatu inowrocławskiego wysłał do 
Jjoich gmin apel wprowadzenia pro- 
^ ic ji P. Prezydent Rzplitej objął 
Wysoki protektorat nad tą samorzu- 
Jiie rozwijającą się akcją przeciwalko­
holową.

Następnie red. Szymański przedsta­
wi następujący skład prezydjum: prze­

wodniczący honorowy: prof. Benedykt 
yboski ze Lwowa; przewodniczący 

Oczywisty: dr. prof. Gantkowski;
Jonkow ie prezydjum : red. Szymań­
ski> wiceprezydent m. 
n.r°żdż, prof. dr. Radziwiłłowicz, dr. 
Miski i inni. Przewodniczący dr. 
Mtkóv/::ki udzielił z kolei głosu 

j^edstaw icielom  poszczególnych In- 
Stytucyj. Przemówienia tych przed-
^awicieli
■ ty
diZmem

^-'„icieii całego rh nacechow ane
szeregu o rgan izacyj 
tak  w ie lk im  entu- 

łebokiem  zrozum ien iem

idei zwalczania alkoholizmu w Polsce, 
że co chwila na sali wznoszono żywio­
łowe oklaski.

Żywe zainteresowanie słuchaczy 
wzbudził prof. Gantkowski, który 
wygłosił referat wstępny na temat: 
»W plyW  alkoholu na psychikę czło­
wieka*.

Następnie przemawiał ks. kanonik 
Władziński, który zaznajomił słucha­
czy z dziejami walki z alkoholizmem 
w Polsce. Po przerwie obiadowej prze­
mawiała p. Puzynianka na temat za­
dania kobiety w walce z alkoholizmem.

W  drugim dniu kongresu wygło­
szono kilka referatów, poczem odczy­
tano treść depesz wysłanych do Pana 
Prezydenta Rzplitej, Marszałka Piłsud­
skiego, Premjera Bartla,, ks. Prymasa 
Plłonda, ks. Prymasa Rakowskiego, 
wetciana walki z alkoholizmem dra 
Dybowskiego, przywódcy ruchu pro- 
hibicyjnego w Ameryce Prezydenta 
Hooyera i innych. W  międzyczasie 
przybył, owacyjnie witany, marszałek 
Senatu, prof. Szymański, który wziął 
udział w posiedzeniach poszczególnych 
komisji. Wieczorem odbyło się posie­
dzenie plenarne, na którem uchwalono 
szereg rezolucji. M. in. postanowiono 
zwrócić się do Ministerstwa W . R. 
i O. P. oraz do Senatów wyższych 
uczelni, aby do uzyskania niższego 
stopnia naukowego obowiązkowe by­
ło kollokwium z alkohologji, ponadto, 
aby wprowadzono wykłady o alkolio- 
logji na wyższysz uczelniach. W  szko­
łach średnich postanowiono tworzyć 
koła abstynentów. Dalsze rezolucje 
dotyczyły wprowadzenia przez Mini­
sterstwo komunikacji ustawy prze­
ciwalkoholowej, zabraniającej sprzeda­
ży trunków w wagonach restauracyj­
nych oraz zabronienia reklamowania 
trunków na dworcach. Wreszcie kon- 
gi es postanowił domagać się całkowi­
cie 1 % przyznanego ustawą z dochodu 
monopolu spirytusowego na walkę 
z alkoholizmem oraz wydania zakazu 
sprzedaży alkoholu w małych butel­
kach. Na tem obrady zakończono. 
Następny kongres przeciwalkoholowy 
odbędzie się w roku przyszłym w Po­
znaniu.

Lnifikacja prawa w Polsce.
Sprawozdani j Komisji Kodyfikacyjnej.

Warszawa, 1 1  grudnia. (PAT.)
Dziś przedpołudniem odbyło się 
wspólne posiedzenie połączonych ko- 
misyj prawniczych Sejmu i Senatu 
pod przewodnictwem marszałka Se­
natu Szymańskiego, w obecności 
przedstawiciela Rządu Wiceministra 
sprawiedliwości Cara oraz członków 
prezydjum Komisji Kodyfikacyjnej.
Na porządku dziennym znajdowało 
się sprawozdanie komisji, które złożył 
sekretarz generalny prof. Rappaport.
Przedstawi! on na wstępie metodę 
prac komisji, poczem przeszedł do o- 
mówienia przygotowywanego cyklu 
ustaw, mających na celu' ujednostaj­
nienie stosunków prawnych w Polsce 
odrodzonej. Już ogłoszone zostało ja­
ko rozporządzenie z mocą ustawy 
prawo o ustroju sądownictwa i ko­
deks postępowania karnego. Obecnie 
komisja kodyfikacyjna pracuje nM 
kodeksem postępowania cywilnego.
Prace będą zakończone i wejdą w ży­
cie w ciąga roku przyszłego. Pozatem 
jest w toku wykończenia praca nad 
ordynacją egzekucyjną, upadłościową, 
notarjalną, adwokacką oraz organizu­
je się już prace nad ustawą o postępo­
waniu niespornemu Po tych pracach 
przyjdzie kolej na część ogólną ko­
deksu cywilnego i prawo o zobowią­
zaniach.- 2  kolei doniosłem zagadnie­
niem prac komisji kodyfikacyjnej jest 
przyszły kodeks handlowy. Niektóre 
działy już zrealizowano (prawo weks­
lowe, czekowe, o spółkach akcyj­
nych), niektóre częściowo już wykoń­
czono, inne stanowią przedmiot prac 
bieżących. Wreszcie ostatnie wielkie 
dzieło stanowi kodeks karny. Można 
się spodziewać, że zasadnicze prace 
nad tym kodeksem będą ukończone 
w ciągu roku przyszłego. W  końcu

Utworzenię Instytutu Pracy.
Warszawa, 11 grud ua. CAW.) I w Warszawie Realizacja projektu ma

Ministerstwo Pracy przygotowało pro- I być rozpoczęta w roku przyszłym,
jekt budowy wielkiego Instytutu Pracy

---------------- o ----------------

Powstanie Arabew w Hedżasie.

prof. Rappaport zaznacza, że pozosta­
ną jeszcze do opracowania działy 
przyszłego kodeksu cywilnego, doty­
czące prawa familijnego (zagadnienie 
ślubów cywilnych i rozwodów), spad­
kowego i rzeczowego.

Zaznaczywszy wreszcie doniosłość 
wprost historyczną zadania poruczo- 
nego komisji kodyfikacyjnej, prof. 
Rappaport wyraził opinję, że czynniki 
miarodajne mogłyby zużytkować apa­
rat organizacyjny Komisji Kodyfika­
cyjnej również i dla unifikacji prawa 
administracyjnego.

W  ożywionej dyskusji zabierał 
głos szereg mówców. Między innymi 
Wiceminister sprawiedliw. Car dzię­
kował w imieniu Rządu za prace ko­
misji, stwierdzając, że dały one wielkie 
wyniki i zaznaczając, że Rząd przy­
wiązuje dużą wagę do kwestji wykoń­
czenia procedury cywilnej oraz uwa­
ża za pilną sprawę prace nad kodek­
sem karnym.

♦
Warszawa, 1 1  grudnia. (PAT). Sej­

mowa Komisja prawnicza obradowała 
dziś nad wnioskiem Klubu Nar. w spra­
wie odroczenia wejścia w życie rozpo- 
rząd zenia Prezydenta Rzplitej o ustro­
ju sądów powszechnych na rok t. j. 
do 1 stycznia 1 9 3 0 . Po referacie posła 
Liebermana i dyskusji, Wiceminister 
sprawiedliwości Car stwierdził, że 
Sejm miał dość czasu na przestudjowa- 
nie dekretu .Rząd z całą stanowczością 
przeciwstawi się hamowaniu akcji uni­
fikacyjnej.

Wniosek p. Liebermana o zamianę 
daty wprowadzenia w życie rzeczone­
go dekretu z 1 stycznia 19 2 9  na r 
stycznia 1 9 3 0  przyjęto. Trzecie czy­
tanie odłożono do następnego posie­
dzenia.

Jerozolima, 1 2  grudnia. (AW.). W 
Hedżasie wybuchło powstanie przeciw­
ko królowi Ibn Saulowi, który skon­

centrował swe wojska w pobliżu m ia­
sta Pais. Powstanie przybiera na sile 
i rozszerza się na całą Arabję.

J.

Film polski.
U W A G I P R O W IZ O R Y C Z N E .

^Pularność filmów polskich. — Dwie 
ryfc irm y oceny. — Zła gospodarka 

'•sonŚłna.- H y per produkcja gwiazd.
Rozproszone wysiłki.

. Stosunki w tej dziedzinie bardzo się 
^ Jfc tły : sale kinowe na filmach pol- 
c ch, do których do niedawna jesz- 
s e odnoszono się z niedowierzaniem, 

Przepełnione, publiczność interesu­
ję  i zachwyca gniazdami i pseudo- 

p^dazdami rodzimemi, teatralnemi, 
°dukującemi się we filmie, czy też 

icznie filmowemi, omawia ich 
Tfiacje, interesuje się osobami. Podło- 
p^Rst więc podatne, widać, że istnieje 
j J r2eba równocześnie i produkcji 
re umcji w tej tak aktualnej dzis, 
L^Mzentatywnej dziedzinie sztuki, 
S£ ra jest i arystokratyczną w najwyż- 

Vch swoich kreacjach i demokra- 
f 2ną, ze względu na niesłychane 
^Powszechnienie i konsumeję naj- 
s rdziej masową. Nie będziemy się za-

u . . .

Ol-a Hwiałi rad . stroną handlowo-prze- 
ę^Hłową, chociaż i ta ma wielkie zna- 
lUj nje, zatrudnić może setki i tysiące 

stwarza nowe źródła zarobku, 
^ możliwości eksportu. Twórczość 
i dziedzinie filmu jest bardzo obfita 
W ^ona- Produkując filmy, produ- 
5>Jertly  nietylko artystów, statystów, 
ły edewszystkiem reżyserów, ale i ca- 

1 d a jący tak ogromne znaczenie

personel artystyczno-techniczny ope­
ratorów, dekoratorów, budowniczych 
filmowych, muzyków i kapelmistrzów 
akompanjatorów, a nawet powiedzmy 
to, krytyków , bo krytyka jest zawsze 
strażą przednią, boczną i tylną, zale­
żnie od swej wartości, w stosunku do 
każdej gałęzi sztuki, mającej znacze­
nie artystyczne i społeczne. Problem 
filmu jest więc wielostronny i zło­
żony.

*
Jak się 11 nas traktuje film polski? 

Oczywiście nie ocenia się go na jed­
nej płaszczyźnie, z najbardziej repre­
zentatywną i twórczą dziś produkcją 
amerykańską i rosyjską (tu należy 
podkreślić, że, z wielką naszą szkodą, 
zbyt rzadko niamy możność oglądania 
filmów rosyjskich, które ze stanowi­
ska sztuki są niezwykle pouczające 
i dla fachowca i dla zwykłego widza). 
To stawianie filmu polskiego na innej 
platformie ma swoje dobre i złe m oty­
wy. Dobre, bo mieści się w tem odczu­
cie, że stworzenie i popieranie filmu 
polskiego jest koniecznością kultural­
ną, i że warunki, w których dotąd 
pracujemy w tej dziedzinie, nie pozwa­
lają nam dorównać innym, bardziej 
zasobnym i bardziej doświadczonym. 
Ma i złe, bo jeśli garnirować będzie­
my słabsze nasze filmy i kreacje takie- 
mi samemi hyperbołicznemi epiteta­
mi, jak to się czyni w stosunku do 
wielkiej twórczości zagranicznej, to 
doprowadzimy do artystycznej stagna 
cji w produkcji i do zabicia k rytycy­
zmu u widzów. Powinniśmy być 
cierp1 iwi i nawet wyrozumiali, ale mu­
simy sobie zdawać sprawę z tego w

jakiem stadjum rozwoju znajduje się 
nasz film, jakie cele powinien osią­
gnąć, jakie są jego braki, które z nich 
da się usunąć zaraz, a które później. 
Nie możemy od filmu polskiego żądać 
gwałtownej rewolucji w dziedzinie ja­
kości, ale musimy stać na stanowisku 
ewolucji, tak w produkcji, jak i w są­
dach o niej. Nawoływać musimy i po­
pędzać do ustawicznego postępu.

*
Zacznijmy od personelu wyko­

nawców. Nawet Niemcy, mający pro­
dukcję filmową najbardziej ilościowo 
rozwiniętą po amerykańskiej, nie mo­
gą sc^ie pozwolić na utrzymanie wiel­
kiej ilości aktorów specjalnie filmo­
wych. Obok, stosunkowo nielicznego 
grona wyłącznych filmowców, każdy 
niemal większy i bardziej znany arty­
sta teatralny, czy artystka w Niem­
czech stoi, można powiedzieć, jedną 
nogą w teatrze, a drugą we filmie. 
Film wskutek tego może pracować osz 
czędniej, ale zato cierpi na tem su­
mienność pracy, wykonawcy rozry­
wani są między teatr i film, robota 
staje się bardziej pobieżna, elementy 
filmowe W wykonaniu mieszają się z 
teatralnemi. Produkcja /niemiecka, 
zdając sobie z tego sprawę, zdecydo­
wała się na dwutorowość.- Produkuje 
się wielką ilość filmów lekkich, opra­
cowywanych szybko 1 pobieżnie, a o- 
bliczonych prz.edewszystkiem na ry ­
nek wewnętrzny i na te rynki ze­
wnątrz, które mają mniej wymagań, 
no 'i słabszą walutę. Ade obok nich 
próbuje się stworzyć, koncentrując si­
ły; pewną ograniczoną ilość filmów 
wysokiej wartości, reprezentatywnych

dla kultury ogólnej i dla produkcji. 
Koncentracja zaznacza się wogóle co­
raz mocniej w produkcji filmowej, 
w ten sposób powstają liczne filmy 
niemiecko-francuskie, niemiecko-ame- 
rykańskie itd.

*
Oczywiście u nas warunki przed­

stawiają się jeszcze znacznie gorzej niż 
w Niemczech. Rynek jest dosyć cia­
sny, produkcja nie dysponuje większą 
gotówką. Maiac to na uwadze i nie 
żądając zbyt wiele, należy sobie jed­
nak zdać sprawę z bezplanowości, 
która występuje niemal w całej naszej 
produkcji filmowej.

Film musi się posługiwać artystami 
teatralnymi. Dobrze. Bierze się ich 
na wiarę ich nazwiska teatralnego, 
choć kwalifikacje teatralne i filmowe 
nie pokrywają się pod wielu wzglę­
dami. Czyni się to jednak w sposób 
bezplanowy. Nie kształci się poszcze­
gólnych jednostek, które okazały się 
zdatne w tym  kierunku, nie daje się 
im stałego w miarę możności terenu 
doświadczeń i pracy. Stary Frenkel 
naprzykład w »Iwonce« był dosko­
nały. osiągnął poziomi dyskrecji 1 do- 
sadności jednocześnie, niezbędny w 
współczesnej produkcji filmowej. Ża­
łujemy mocno, że nie powierza mu 
się częściej tego rodzaju zadań. Nato­
miast artysta równie wielki, Ludwik 
Solski, we filmie gral w sposób hy- 
perteatralny, na tym terenie komplet- ■ 
nie nieodpowiedni. Innym znów daje 
się role nieodpowiednie, byle tylko a- 
fisze ozdobić ich nazwiskiem. Naprzy­
kład p. Malickiej dano zupełnie nieod­
powiednią dla niej, bezwzględnie i re-

'
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LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Czwartek, 13  grudnia; „Jedna jedyna 
noc“, operetka Stolza (premiera).

Piątek, 14  grudnia; „Jedna jedyna noc“.

„Jedna jedyna noc'*, operetka Roberta 
Stolza, której premiera ukaże się już jutro 
na scenie Teatru Wielkiego, zapowiada się 
pod każdym względem doskonale. Operetka 
otrzymała pierwszorzędną reprezentację arty- 
.styczno-wokalną, którą tworzą pp. Korabian- 
ka, Rylska, Kuligowski, Ruszkowski, Szos- 
land, Bojanowski, Kopczyński, Bykowski i Ci- 
rin. Niezwykle urozmaicone przez baletmi- 
strza Faliszewskiego — nowe balety, jak; 
„Najmniejsze G irls? 11 w wykonaniu 24 dz ie ­
c i , „Starzy i mlodzi“ w wykonaniu ulubionej 
primabaleriny Mili Kamińskiej i Faliszewskie­
go, oraz nowe dekoracje Z. Balka i kostjumy 
zapewniają tej operetce powodzenie.

Najbliższą premierą Teatru Wielkiego w 
•dziale dramatyczno-komedjowym, która uka­
że się jeszcze w okresie przedświątecznym, 
będzie trzyaktowa, interesująca i dowcipna 
komedja znanej francuskiej spółki autorskiej 
I Berra i P. Gavaulta „Złamana drabina11. 
Na święta wystawione będą dawno już nie- 
grane, przepiękne jasełka Lucjana Rydla „Be- 
tleem Polskie11.

TEATR MAŁY.
Środa, 1 2 -go, godz. 7.30 wiecz.; Występ 

Rewji Poznańskiej; „Czy Anna jest panna11.
Czwartek, lą-go, godz. 7.30 wiecz.; W y ­

stęp Rewji Poznańskiej; „Czy Anna jest 
panna11.

Piątek, 1 4 -go, godz. 7.30 wiecz.; „Czy An­
na jest panna?11. Występ Rewji Poznańskiej.

Premiera pełnej humoru rewji „Czy Anna 
jest panna? 11 odbędzie sie w Teatrze Małym 
w środę 1 2 -go bm. o godz. 7.30 wiecz. Po 
trjumfalnym tournśe po Małopolsce, zespół 
artystów poznańskich zjeżdża na 5 wieczo­
rów do Lwowa, gdzie w sali Teatru Małego 
produkować się będzie w świetnej rewji p. t, 
„Czy Anna jest panna? 11 z ostatniemi nowo­
ściami „Perskiego Oka11 i „Qui pro Quo“. 
Przyjazd tego doskonałego zespołu jest dobrą 
nawiną dla wszystkich miłośników śmiechu, 
wesela i lekkiej piosenki.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO; „Burza11 z John Barrymore. 
AWENUE: „Szczapa na Froncie11.

łatywnie, rolę »Dzikuski«. Pani Malic­
ka zgoła nie jest dzikuską, przeciwnie 
przedstawia typ niezmiernie cywilizo­
wany, a wydawała się raczej młodą 
Telimeną ze względu na młody wiek 
i niedoświadczenie grającego rolę jej 
wychowawcy p. Sawana.

Chorujemy, jeśli chodzi o siły spe­
cjalnie filmowe, na hyperprodukcję 
reklamową »gwiazd«, nie pozostającą 
w żadnym stosunku niemal zawsze do 
doświadczenia, a często i do talentu 
reklamowanej w ten sposób jednostki. 
Gospodarka personalna przytem po­
pełnia dwa błędy: bywa albo uparta, 
albo kapryśna. Pewne osoby grywały
i grywają bez przerwy wszystko co 
się da. Inne pojawiają się na chwilę, 
aby za chwilę bez śladu zniknąć.

Mnożą się drobne, krótkotrwale, 
ubogie wytwórnie, z których każda
klepie własną biedę i popada w te sa­
me błędy, nie oglądając się na inne, 
ani nie szukając z niemi związku. Pla­
nowa gospodarka, koncentracja, były­
by tu rzeczą bardzo pożądaną. W  ten.
sposób tylko dałoby się stworzyć parę 
filmów reprezentatywnych, odpowia­
dających chociażby średniemu pozio­
mowi zagranicznemu. W brew wszel­
kim fanfarom reklamowym, nie mie­
liśmy jeszcze dotąd takiego filmu. Po­
moc państwa byłaby użyteczna i po­
trzebna przy racjonalnem i celowem 
tworzeniu takiego filmu, któryby 
miał znaczenie i dla nas,̂  jako szkoła 
i  etap i dla innych, którymby zade­
monstrował, że i na tern polu umiemy 
spracować.

CHIMERA: „Cyrk Wolfsona11. 
FATAM ORGANA; „Awanturnica11. 
GRAŻYNA; „Krwawa litera;.
CASINO; „Niepotrzebny człowiek11. 
C 0L 05E U M ; „Skrzydła11 — Wings. 
KOPERNIK; „Skrzydła11 .— Wings. 
LEW; „Kobieta na torturach11.
LUNA: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA; „Tunel przestępców11. 
PAŁACE: „Tajemnica starego rodu11.

Ze Związku Adwokatów Polskich we 
Lwowie. Zarząd Oddziału przypomina, że 
w czwartek, dnia 13  grudnia br. o godzinie 
18 .30  odbędzie się w lokalu Związku Adwo­
katów Polskich (ulica Sokoła 4 , II p.) dalszy 
ciąg referatu o Ustawie o postępowaniu ad- 
miistracyjnem. Referenci Dr. Bruno Blumen- 
feld i Dr. Jerzy Rosinkiewicz. Udział Człon­
ków Polskiego Towarzystwa Prawniczego i 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów Rz. P. P. 
bardzo pożądany.

Wystawa Gwiazdkowa w Miejskiem Mu­
zeum Przemysłu artystycznego we Lwowie 
(Hetmańska 20) cieszy się wielkiem zaintere­
sowaniem publiczności miejscowej i zamiej­
scowej. Jest to dowodem nietylko wysokiego 
poziomu artystycznego wystawionych ekspo­
natów oraz że cena sprzedaży tychże jest 
bardzo przystępną dla wszystkich. Wystawa 
otwarta jest codziennie.

Wystawa rysunków. W  sobotę, 15  gru­
dnia br. o godz. 6 wieczorem, w sali Miejsk. 
Muzeum przemysłu artyst. (Hetmańska 20) 
wygłosi p. H. Cieśla wykład p. t. „O wy 
stawie VI międzynarodowego Kongresu ry ­
sunków w Pradze11, ilustrowany obrazami 
świctlnemi. Wstęp 50 gr. i 20 gr.

O Katolickiej dobi oczynności we Lwowie 
mówić będzie w czwartek, 13  bm., o godz. 7 
wiecz w Czytelni Katolickiej ks. profesor 
Szvdelski.

"Wojewoda stanisławowski p. Na- 
koniecznikoff-Klukowski przybył do
I.wowa celem złożenia szeregu w izyt 
urzędowych.

Prezes Sadu apelacyjnego p. Czer­
wiński wyjedzie dziś w sprawach służ­
bowych do Warszawy. Powróci dnia 
18 b. m.

Aresztowanie posterunkowego. Policja 
powiatu skolskiego zawiadomiła Komendę

lwowską, że graniczna straż czeska przytrzy­
mała w gminie Uhlicy po stronie czeskiej po­
sterunkowego P. P. ze Lwowa Jana Płocie- 
niaka w chwili, gdy w towarzystwie jakiejś 
kobiety nielegalnie przekroczył granicę. Pło- 
cieniak znikł ze Lwowa jeszcze 1 bm. i wszel­
kie poszukiwania okazały się bezskuteczne. W  
najbliższym czasie Płocieniak zostanie wydany 
władzom polskim i wtedy niewątpliwie ta­
jemnica nagłego zniknięcia zostanie wyja­
śniona.

KRAJOWA
W i l n o .  „Reduta11 do Ameryki. P rzyR D  

tu delegacja Zw. Polaków z Ameryki, |która 
zwróciła się do dyreiteji Teatru „Reduta11 za­
praszając zespół na tournee 1 po Ameryce. 
Koszta podróży i organizacji przedstawień 
Związek Polaków bierze na siebie.

Ł ó d ź .  Wycieczka dziennikarzy. W  Ło­
dzi bawi wycieczka dziennikarzy, (zorganizo­
wana przez wszystkie Syndykaty dziennika­
rzy na zaproszenie Związku przemysłu włó­
kienniczego w Państwie Boiskiem. W  wyciecz­
ce bierze udział czterdziestu kilku dziennika­
rzy, reprezentujących prasę stołeczną oraz 
prasę wszystkich ważniejszych środowisk (pro­
wincjonalnych.

ZAGRANICZNA
B e r l i n .  Po aferze „bombowej11. Syndy­

kat korespondentów polskich w Berlinie u- 
chwalił na posiedzeniu niedzielnem zawiesić 
w Iprawach członków, korespondenta „Kur- 
jera Poznańskiego11 Dra Stanisława Bernata i 
korespondenta „Kurjera Czerwonego11 Maje­
ra, az do chwili całkowitego wyjaśnienia 
sprawy rzekomej ibomby, przesłanej kores­
pondentowi „I. K. C .11 Hellerowi.

C h i c a g o .  Kościół a prohibicja. Stosu­
jąc się dosłownie do przepisu ustawy prohibi- 
cyjnej wszystkie wyznania protestanckie w 
Stanach Zjednoczonych wyrzekły się używa­
nia sakramentalnego wina w swoich obrząd­
kach liturgicznych i zastąpiły je niefermen-
towanym sokiem winogronowym. W yi-r-'
stanowią tylko wyznawcy kościoła anglikań­
skiego. 1

B u d a p e s z t .  Uczczenie pamięci gen.
Bema. Wczoraj towarzystwo polsko-węgier­
skie urządziło uroczysty wieczór dla uczcze­
nia pamięci generała Bema. Na uroczystości 
tej był obecny w zastępstwie posła Rzeczy­
pospolitej radca legacyjny Łazarski, b. wę­
gierski prezydent ministrów Huszar oraz
liczni członkowie kołonji polskiej.

Ze spraw
Miejski Zakład badania żywności 

i przedmiotów użytku, wykonał w li­
stopadzie 1 . 3 3 4  analiz, z c?ego, 202 
spraw skierowano na drogę sądową, 
celem ukarania. Stan mleka polepszył 
się do tego stopnia, że z 705  prób po­
danych, tylko 64 oddano do ukarania 
i to tylko w trzech wypadkach mleko 
było rozwodnione, w innych zaś w y­
padkach mleko było zbierane. Gorzej 
nieco przedstawia się sprawa ze śmie­
taną, gdyż z 72  prób badanych, 25 od­
dano na drogę sądową. Źle przedsta­
wia się obecnie masło. Komisarz kon­
troli spożywczej znalazł dwie fabrycz­
ki, w których przerabiano masło z tłu­
szczem roślinnym i sprzedawano je 
jako masło deserowe. Analiza w ykaza­
ła 46 prób masła fałszowanego tłusz­
czem roślinnym na 1 2 1  prób bada­
nych. Jest to tern ważniejsze, że do­
tychczas fałszowanie takie było we 
Lwowie nieznane. Spodziewać się na­
leży, że Sąd z całą surowością ukarze 
fałszerzy i w ten sposób oczyści lwow­
ski handel z nadużyć a ludność uwolni 
od oszustwa. Smalec w dwu wypad­
kach (na 1 4 ) był roślinny z tłuszczem 
bawełnianym. Mąkę badano ze wzglę­
du na przemiał, obecnie bowiem (Obo­
wiązujące rozporządzenie dopuszcza 
tylko 50 % przemiał żyta. Na 14 7  
prób badanych, 1 4  nieodpowiadało 
temu rozporządzeniu. Miejski Zakład 
badania żywności rozpoczął też prace 
nad mąką pszenną i na podstawie tych 
prac, Urząd Wojewódzki ustali 6 5 % 
typ mąki pszennej który będzie o- 

bowiązywał w Województwie lwow- 
skiem. Zakład przeprowadza odnośne 
prace również dla Województwa sta­
nisławowskiego. Przeprowadzono 79 
t>rób chleba również ze względu na 
przemiał zawartości dodatku mąki 
pszennej, z czego 18 prób nieodpo­
wiadało przepisom. W ędliny zakwe­
stionowano tylko w jednym wypadku 
z  powodu zabarwienia mięsa, co jest 
wzbronione. Korzenie (pieprz, cyna- 
non, papryka) w 3 wypadkach zawie­

rały obce domieszki, jak bułka tarta 
w pieprzu a łupy w  cynamonie. Ka­
kao, herbata i kawa b yły naogół do­
bre. Sok owocowy zakwestionowano

miejskich.
w jednym wypadku, gdyż był w cało­
ści sztuczny. Ocet nie dawał powodu 
do kwestjonowania. W  handlu winem 
stosunki nieco się poprawiły. O ile 
dawniej tylko w pierwszorzędnych 
firmach można było dostać wino 
prawdziwe, obecnie po przeprowa­
dzeniu ścisłej kontroli daje się widzieć 
poprawa o  tyle, że mniejsi kupcy 
obawiają się trzymać wino fałszowane 
i żądają od dostawców pewnego ro­
dzaju gwarancji, że zawartość butelki 
odpowiada etykiecie. Nie jest to je­
szcze wystarczające polepszenie, ale 
przynajmniej pewna skłonność do po­
prawy. Ze zbadanych 28 prób, za­
kwestjonowano 1 3 . Miodu badano 6 
prób, z których w jednym wypadku 
znaleziono miód sztuczny. Rodzynki 
jeszcze ciągle spotyka się silnie siarko­
wane. Marmelady czy powidła były 
w wielu wypadkach sporządzone z do­
datkiem syropu kartoflanego. Bar­
wniki używane do barwienia środków 
żywności, uznano w 2 wypadkach za 
szkodliwe dla zdrowia.

Na wczorajszej sesji Magistratu,
która oubyła się pod przewodnictwem 
zast. Kom. Rządu, Obmimkiego, u- 
ehwaJono m. m. udzielić Michałowi 
Cepekowi pozwolenia na budowę do­
mu parterowego na Bogdanówce, Kon­
radowi i Ewie Schnarch pozwolenia na 
budowę domu jednopiętrowego na Bo­
gdanówce, Antoniemu i Klarze Engel 
na budowę domu parterowego przy 
Drodze Kulparkowskiej. Uchwalono 
dalej zakupić dla miejskiej betoniarni 
dwa motory elektryczne, potrzebne 
do popędu trzech nowoustawionych 
pras hydraulicznych w Firmie Vertex 
za kwGtę 3 . 1 0 0  zł. W  końcu załatwio­
no szereg spraw administracyjnych.

Na Komisji budowlanej, odbytej 
pod przewoanictwem zast. Komisarza 
Obmińskiego, debatowano nad ułoże­
niem miejscowych przepisów budo­
wlanych w myśl ramowej ustawy bu­
dowlanej, wydanej rozporządzeniem P. 
Prezydenta Rzplitej. Referował r. 
Skoroński. Po obszernej dyskusji, przy­
jęto szereg paragrafów, odraczając dal­
szy ciąg do 2 1  b. m.

Na Komisji administracyjnej, 0 .
by tej pod przewoanictwem p. Lif^1. 
nowicza, członek Rady P r z y b o c z n  i 
Planeta referował sprawę regułami® j
dla tercjanów szkolnych. Potrzeba 
kiego regulaminu dawała się już 0 
dawna odczuwać, stary bowiem r e f f 1 
lamin był przestarzały, władze szk0*1̂  
nie wiedziały czego mają żądać 0 
tercjanów szkolnych, ci znów nie zn® 
swoich obowiązków. Na posiedzci®J 
Komisji uregulowano wreszcie tę spr* 
wę, a dla odciążenia pracy tercjanol® 1 
dodano im do pomocy pomocniko^ 1 
Zresztą na posiedzeniu załatwiono f  
szcz.e szereg drobniejszych spraw b** 
żących.

N a  fa ii  dnia,

Na ulicy.
Dawniej, jak była jesień lub zn®8! 

to człowiek nie miał z tem wielki®! 
ceregieli. Było błotu po uszy, to wdzie" 
wał „buty z cholewami" i dymał P° 
błocie, jak po migdałowem cieści® 
Był zaś śnieg, to wdziewał okrutną T 
siurę i „papucze“, jak konewki, i sze® 1 
sobie w śniegu po pas, jak w śnU®J 
tanie ; albo zaprzęgał tęgie sanie i g®8. 
prościutko przed siebie, a wiatr leci®* 
przed nim i krzyczał: „wio! wiśta'
I było tak wszystko dobrze 1

A spróbuj no teraz, kochany r°” 
daku, spacerować tak albo jeździć P° 
Lwowie...

Stosunki się zmieniły, życie ludzki6 
się skomplikowało, idziemy z postęp®1" 
czasu i techniki. Regulują się rniaS^ 
i życie miejskie, wedle nowych, wi®‘* 
kich planów Nie można się dziwić, ż® 
i chodzenie po mieście wymaga pewn®J 
sztuki, pewnej, niebylejakiej sprawnoS®1 
muskułów, nerwów i umysłu. Przed®' 
wszystkiem zaś zdolności gimnastyk' 
nych i przytomności w obliczu nieb®2' 
pieczeństw. Aktualne jest to zwłaszcZ® 
teraz w zimie.

Sytuacja jest mniej więcej tak®: 
Naogół jest gołoledź, należąca do na­
turalnych objawów zimy. Nikt jej t f  
raz nie tępi, nie usuwa, bo przypomi­
na salę dancingową i przyczynia się d  ̂
wychowania fizycznego nóg. GołoleuZ 
jest na jezdni i na chodnikach, a ki®' 
dy jej niema, to doskonale zastępują 
ją ogromne kałuże i rzęsiste błoto; 1 
tych także nie powinno się usuwać, Ze 
względu na pewne ich wartości irryg8' 
cyjne, hydropatyczne i krajobrazoW® 1 
Na gołoledzi idzie tylko o pewi®® 
spryt i zamiłowania taneczne, a w cza­
sie odwilży o umiejętność wymijani® 
„i o rekord" w skoku wzwyż o tycze® 
łub parasolu.

A le to jeszcze nie koniec. Zim® 
miejska pomyślała również o pewny®*1 
niespodziankach turystycznych. Sztucz­
nie urządzone lawiny śnieżne i moreny 
lodowe, tworzące potężne wały na uli­
cach, nie tylko odbijają się pięknie n® 
tle błotnego pojezierza lub lodowej ta­
fli gołoledzi, ale umożliwiają ludzie®1 
niezamożnym lżejsze wycieczki turysty* 
czne i oglądanie rozleglejszych wiń®’ 
ków. Przechodząc z jezdni na chodnj*' 
stajemy choć na moment na taki*® 
szczycie morenowym i oddechamy pe‘* 
ną piersią.

Albo czyż to nie jest miła r z e ° l  
taka przechadzka po pryncypalny®® 
chodnikach. Pod nogami gładko, j8 . 
w Kasynie literackiem, nad głowai® 1 
stalaktyty soplowe, jak w grotach ®‘ 
pejskich, a co kilka kroków „przeszk0* 
da“ : trzy olbrzymie drągi przystawi® 
ne do dachu.

To nietylko dlatego, aby Ci, k®j 
chany przechodniu, śnieg nie spa®a 
na głow ę; to ma jeszcze inne swOje
racje bytu. Życie nie jest fraszką, 0,0 
można płynąć sobie pc niem, jak P° 
miodzie. Trzeba — jak mówi poeta 
łamać się z przeszkodami za roło® ® 1 
Bierze przeszkody koń Rómmła ^  
Królikowskiego, możesz i ty. A  wrt,, 
hop 1 przez trzy patyki i jazda dal®* 
w swoją drogę!...

Tak to teraz cnodzi się po ulicach- 
Wychowanie fizyczne, przyjacielu I 
gulacja m iast! A  zresztą i zima j®* 
teraz nowoczesna.



'Nr. 286 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  grudnia 1928. Str. 6

n a u k a  -  l i t e r a t u r a  -  s z t u k a .
. Odkrycia archeologiczne w Pompei.

czasie prac wykopaliskowych, pro­
wadzonych w Pompei, przy ul. Obfi- 
tosci, odkryto piękną statuę Apollina, 
Wykonaną w marmurze 1 posiadającą 
ady polichromji. Statua ta ma 1 m 

1? cm wysokości. Prócz statuy znale- 
fl°no bronzowe kandelabry i szereg 
lnnych przedmiotów.

Laureat tegorocznej nagrody„ Gon- 
C°UI tÓw“. Jak już donosiliśmy tego- 
f?czną „Prix Goncourt" otrzymał Mau 
f106 Constantin W eyer za powieść „Un 
korame se penche sur son passe“ . Weyer 
°bzymał w drugiem głosowaniu 5 gło- 

przeciwko 2 — które padły na 
*̂ >wła Emila Cadilhac’a, autora „Flam- 
? eaux eteints". jednemu, który padł na 
"farka Stephane (,C eux  du trimard"), 
peszcie przeciwko Rene Bizet („La 
double vie de Gerard de Nerval“) i 

Andre Chamson(„Le crime des justes"), 
? których każdy otrzymał również po 
jednym głosie. Constantin Weyer uro­
b ił  się w Bourbonne (departament 
Nuute Marne), liczy lat 47 Studjował 
t o  Paryżu, w Avignon i w Niemczech: 
Przebywał czas dłuższy w Ameryce, 
J^jinując się między innymi hodowlą 
kydła. Polował z zamiłowaniem na 
niedźwiedzie i wilki. W czasie wojny 
odznaczył się jako dzielny żołnierz na 
froncie francuskim. Działalność literac­
ką rozpoczął Weyer od kilku poema­
tów. Tłumaczył szereg arcydzieł lite ­
ratury angielskiej, niedawno ogłosił 6 
tomów pod wspólnym tytułem ,,L’ Epo- 
Pee canadienne". Dwa dalsze tomy z 
tego cyklu mają się jeszcze ukazać. W 
chwili obecnej Weyer jest naczelnym 
redaktorem dziennika „Journal de 
1’ Ouestetjdu Centre", wychodzącego w 
Poitiers.

K ról bułgarski doktorem  hono­
ris causa. Rada akademicka Uniwer­
sytetu w Sofji przyznała królowi Bo 
rysowi tytuł doktora honoris causa na- 
ttk przyrodniczych. Wczoraj odbyła 
się właśnie uroczystość wręczenia kró­
lowi dyplomu przez rektora Uniwersy­
tetu i dziekana wydziału nauk przy­
rodniczych. Dyplom głosi, że tytuł 
doktorski nadany został królowi w ce­
lu upamiętnienia 10  ej rocznicy pano­
wania króla Borysa i w dowód naj­
wyższej wdzięczności Bułgarskiego In­

stytutu Naukowego za zasługi króla 
dla rozwoju badań nad fauną i florą 
Bułgarji-

Nagroda Pen Klubu polskiego za 
najlepsze tłumaczenie. Celem podnie­
sienia poziomu przekładów utworów 
literackich z języków obcych na język 
polski, zarząd Polskiego Klubu literac­
kiego (Pen-Klubu) ustanowił doroczną 
nagrodę za najbadziej wartościowy 
przekład. Nagroda tegoroczna w kwo­
cie 1 . 000  zł. będzie przyznana za 
przekład opublikowany w przeciągu 
ostatnich 3 lat. Sąd konkursowy skła­
dać się będzie z 3 członków zarządu 
Pen-Klubu oraz 2 zaproszonych przez 
zarząd rzeczoznawców. Utwory (co- 
najmniej w 2 egzemplarzach) należy 
nadsyłać do dnia 30 grudnia r. b. do 
godz. 1 2  w poł. pod adresem sekretar- 
jatu Pen-Klubu, Wspólna 5 .

Tow. Architektów w Leningradzie 
ku czci ś. p. prof. Noakowskiego. Le-
ningradzkie Tow. Architektów, dzięki 
inicjatywie członka Akademji Teodo­
ra Bersztama, poświęciło swe ostatnie 
zwyczajne zebranie pamięci prof Sta­
nisława Noakowskiego. Odczyt o 
zmarłym artyście p. t. »Życie i twór­
czość St. Noakowskiego 1 8 6 7 —1 9 2 8 *, 
wygłosił architekt - artysta G. Samu- 
siew. Na sali wystawione zostały ory­
ginalne rysunki' śp. prof. Noakowskie­
go, pochodzące zarówno ze zbiorów 
ieningradzkiego Muzeum rosyjskiego 
(dawniej Aleksandra III), jak i osób 
prywatnych, przyjaciół zmarłego mi­
strza, który swe fantazje architektoni­
czne hojną ręką rozdawał. Również 
rozwieszono odbitki z dzieła p. t. 
»Zamki i pałace polskie«, wydane 
przez Kasę im. Mianowskiego (W ar­
szawa 1 9 2 8 ), a użyczone Towarzystwu 
Architektów na wieczór odczytowy 
przez wielbiciela i przyjaciela zmarłego 
p. Pawła Ettingera, zamieszkującego 
w Moskwie. Na ekranie demonstro­
wano też przy pomocy epidiaskopu 
szkice, wydane w Polsce i w Rosji w 
różnych czasach (np. karty pocztowe 
na dochód ofiar wojny, kalendarzyk 
na Polski Biały Krzyż i t. d.). Na za­
proszenie Tow. Architektów wziął u- 
dział w posiedzeniu konsul R. P. w 
Leningradzie, p. Stark. Prócz niego

obecni byli: zastępca Dyrektora Dele­
gacji Specjalnej p. prof. P. Bańkowski, 
expert tejże Delegacji i urzędnicy 
Konsulatu Polskiego. P. Samusiew w 
odczycie swym scharakteryzował po­
stać zmarłego profesora 1 artysty, pod­
kreślając dar prof. Noakowskiego, ilu­
strowania swych wykładów świetnemi 
szkicami, rzucanemi na tablicy. Prele­
gent podkreślił też wielką dobrodusz- 
ność prof. Noakowskiego, jego dar 
jednania sobie ludzi i wielki patrjo- 
tyzm. Przemawiał również na akade­
mji konsul R. P. p. Stark, kolega 
zmarłego artysty, p. inż. Karpowicz 
i inicjator wieczoru, p Bersztam. — 
Wspomnienia te nacechowane były o- 
gromną sympatją i gorącą miłością do 
zmarłego mistrza.

Rozstrzygnięcie konkursu na pro-
jest laski marszałkowskiej marszałka 
Senatu. Pod przewodnictwem p. Mar­
szałka Senatu Szymańskiego odbyło 
się posiedzenie jury dla rozstrzygnię­
cia konkursu na projekt laski mar­
szałkowskiej marszałka Senatu. Jury 
stanowili: Członkowie komitetu nad­
zorczego przy budowie gmachu Se­
natu: senatorowie Boguszewski, Janu­
szewski i Koerner pozatem dyrektor 
Departamentu Kultury i Sztuki Min. 
W R. i O. P. piof. Wojciech Ja­
strzębski, dyrektor Szkoły Sztuk Pię­
knych Józef Czajkowski i profesoro­
wie Politechniki Zygmunt Kamiński 
i Rudolf Świerczyński. Z pośród 8 
nadesłanych projektów pierwszą na­
grodę przyznano Ludwikowi Gor- 
dowskiemu. Zakupiono pracę Jana 
Boguckiego z Poznania

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Dalsze wydawnictwa gwiazdko­

we M. Arcta *). Otrzymaliśmy nową 
serję arctowskich książek dla najmłod­
szych. Na czoło lej serji wybijają się 
cztery książeczki Marji Konopnickiej: 
tomik poezji p. t. „Wesołe chwile ma­
łych czytelników", zawierający tak po­
pularne wierszyki jak Kukułeczka, Mu 
chy samochwały, Stefek Burczymucha 
i t p.; tomik p. t. „Szczęśliwy świa­
tek'^ poezje opisujące dom rodzin­
ny i piękno przyrody; tomik p. t 
„Wiosna i dzieci“ i wreszcie zbiór po­
wiastek* dużym drukiem, zatytułowany 
„O Julisi śpiewaczce". Kilkadziesiąt 
lat temu wyszły te śliczne rzeczy z 
artystycznemi wprawdzie, ale angiel- 
skiemi rysunkami; teraz znany artysta 
polski. Antoni Gawiński, wziął na siebie 
trud zilustrowania tych wierszy, tak, 
jak na nie zasługują — pendziem, pió 
rem i ołówkiem. Nowa serja Arcta o- 
bejmuje ponadto trzy rzeczy O r-O ta: 
„Bal i koncert u sikorki", ilustrowany 
przez p. Annę Gramatyka-Ostrowską, 
„Bajkę o Juhasie i królu wężów", ilu 
strowaną przez Gawińskiego i „Baśń 
o chytrym lisie i głupim w ilku"; trzy 
książeczki p. M. Buyno- Arctowej 
zbiór powiastek pod wspólnym tytułem 
„Bohaterka", ilustrowany przez p. Ro 
meykównę, powiastkę p. t. „Brylanty" 
oraz zbiór opowiadań p. t. „Kapryśna 
wiosna". Ponadto znajdujemy w tej 
serji tomik zabawnych wierszyków M.

*) Zob. Gazetę Lwowską z dn. 29 listo­
pada Nr. 275.

Arcta Ijra) „Wesoły strach", M. Dy- 
nowskiej: „Małą ogrodniczkę", J . Jan­
kowskiego „List Mici do Kici", wre­
szcie H. Radwanowej — szereg opo­
wiadań z życia sześcioletniego chłop­
czyka p. t. „Jacuś". — Wszystkie te 
książeczki mają tę wielką zaletę, że są 
niedrogie (kosztują od 1 zł. do 3 zł.) 
mimo, że są wydane na doskonałym 
papierze i pięknie ilustrowane. Ir. S.

Wyszedł Nr. 50 „Kobiety Współczesnej", 
który porusza szereg spraw aktualnych. Obok 
artykułu inżyniera Ireny Laskowskiej, która 
w sposób żywy i zajmujący porusza sprawą 
naukowej organizacji w gospodarstwie domo- 
wem, znajdujemy -w rym numerze artykuł 
Zofji Ładziny o bilansie handlowym. Kobieta 
Współczesna zainicjowała bardzo ciekawy cykl 
p. t. „Wieś i miasto" poruszający najżywot­
niejsze bolączki naszego życia na prowincji. 
A tych bolączek jest tak dużo! Dział literac­
ki jest nietylko bardzo starannie prowadzony, 
ale i bardzo bogaty; dwie powieści i nowela 
oraz szkic historyczny p. t. Madonna Laura, 
stanowią prawdziwą ozdobę numeru. Pismo 
jest bogato ilustrowane. Dodatek bezpłatny 
„Mój Dom" stanowi prawdziwą atrakcję, ze 
względu na pięknie wykonane mody kobiece.

„Przegląd Społeczny" miesięcznik poświę­
cony zagadnieniom pracy społecznej i opieki 
nad dzieckiem. Lwów, listopad 1928 . Ostatni 
zeszyt zawiera między innemi artykuły: Dr. 
Ady Reichensteinowej „O międzynarodowej, 
międzypartyjnej i międzywyznaniowej pracy 
spoiecznej"; dra Franza Karnera 1 (Wiedeń) 
„Zakład czy opieka prywatna?"; M. Fried- 
landcra „Współczesne dążenia wychowawcze" 
nadto oceny, kronikę, przegląd zagraniczny 
i przegląd czasopism.

V . SOMERSET MAUGHAM. 39)

Malowana zasłona.
— Jakie one żywe. Czasami umie­

rają zaraz po przyniesieniu do nas.
Oczywiście chrzcimy je w chwili 

przybycia.
— Małżonek pani będzie zado­

wolony — rzekła siostra Józefa — go­
dzinami mógłby się bawić z temi ma­
leństwami. Gdy zapłaczą, wystarcza, 
by je wziął na rękę 1 utulił, zaraz za­
czynają uśmiechać się rozkosznie.

Kitty i Waddington zabierali się 
do odejścia.

K itty z powagą dziękowała Matce 
Przełożonej za łaskawe przyjęcie. Za­
konnica pochyliła się w ukłonie, peł­
nym godności i uprzejmym zarazem.

—- Było to dla mnie wielką przy­
jemnością. Nie ma pani pojęcia, jaką 
Pomocą dla nas jest jej małżonek. Nie­
ba go nam zesłały. Jestem ogromnie 
rada, że pani z nim tu przyjechała. 
Jakąż pociechą dlań musi być, gdy 
Wracając do domu, zastaje tam panią 
2 jej miłością i z jej słodką twarzycz­
ką! Niechże mu pani nie da zapraco- 
Wywać się. Niech go pani ochroni dla 
nas wszystkich!

K itty zarumieniła się. Nie wie­
działa, co odpowiedzieć. Matka Prze­
łożona podała jej rękę, i Kitty, uści­
snąwszy ją, czuła na sobie chłodne, 
myślące spojrzenie, pełne głębokiego 
Rozumienia.

Siostra Józefa zamknęła za nimi 
drzwi, i K itty wsiadła do lektyki. W ra­
cali przez wąskie, kręte uliczki. Wad­
dington rzucił jakąś potoczną uwagę 
^ itty  nie odpowiedziała. Obejrzał się,

ale zasłony lektyki były zaciągnięte, 
i nie mógł jej widzieć. Kroczył naprzód 
w milczeniu. Gdy dosięgli przystani 
i Kitty wysiadła, spostrzegł ze zdu­
mieniem, że twarz jej była zalana 
łzami.

— Co pani jest? — zapytał, prze­
rażony.

— Nic — siliła się na uśmiech — 
Ot głupota .

XLIV.
Samotna w mizernej bawialce 

zmarłego misjonarza, Kitty, leżąc na 
szezlongu przy otwartem oknie, pa­
trzyła w zamyśleniu na świątynię po 
drugiej stronie rzeki (jakże znowu ete­
ryczną i czarowną w poświacie w ie­
czornej'!) Usiłowała rozeznać się w 
swoich uczuciach. N igdy się nie spo­
dziewała, że ją te odwiedziny w kla­
sztorze tak wzruszą. Poszła tam jedy­
nie przez ciekawość. Nie miała żadne­
go zajęcia, sprzykrzyło jej się już to 
ciągłe patrzenie na mury miejskie za 
rzeką, i rada była rzucić okiem na 
tajemnicze wnętrze miasta.

Ale, znalazłszy się w klasztorze, 
miała uczucie, że jest w jakimś innym 
dziwnym świecie, gdzieś poza czasem 
i przestrzenią. Te nagie pokoje i białe 
korytarze, proste i surowe, były 
czemś tak dalekiem i mistycznem. 
Z niedołęstwa ozdób brzydkiej i po­
spolitej kapliczki wiał taki niezwy­
kły patos, było w niej coś, co prze­
mawiało do Kitty silniej niż wielkie 
katedry z ich bajecznie kolorowemi 
oknami i wspaniałemi obrazami; ka­
plica była bardzo skromna, ale wiara, 
która ją ozdobiła i otoczyła miłością, 
nadała jej przedziwne piękno ducho­

we. Systematyczna praca, prowadzona 
w klasztorze bez przerwy w samym o- 
środku groźnej epidemji, świadczyła o 
nadzwyczajnej sile ducha i zimnej 
krwi wobec grożącego w każdej chwili 
niebezpieczeństwa. Było w tern napra­
wdę coś imponującego. W  uszach Kit­
ty  wciąż jeszcze dźwięczały potworne 
jęki, które uderzyły w nią w chwili 
rozwarcia drzwi do infirmerji przez 
Siostrę Józefę .

Niespodzianką był też dla niej spo­
sób, w jaki mówiono tam o Walterze. 
Było tyle czułości w pochwałach sio­
stry Józefy i Matki Przełożonej. N a­
pełniało ją to nawet pewną dumą, że 
się tak dobrze wyrażanę o jej mężu.

Waddington również opowiadał 
o czynach Waltera, ale siostry w y­
chwalały nietylko jego lekarską spra­
wność (Kitty już i w Tching-Yenie 
słyszała, że go uważano za bardzo 
zdolnego lekarza), mówiły także o je­
go troskliwości i czułości dla chorych. 
Kitty znała jego czułość w takich w y­
padkach. Pamiętała, jak inteligentnie 
umiał ją pielęgnować, gdy była chora. 
Nigdy jej nie rozdrażnił, a dotknięcie 
ieeo było tak miłe, chłodne i kojące. 
^  samej jego obecności był jakiś czar, 
przynoszący ulgę w cierpieniu. W ie­
działa, że już nigdy nie _ ujrzy w jego 
oczach tego przywiązania, do które­
go. była ongi tak przyzwyczajona, że 
ją aż niecierpliwiło. Wiedziała już te­
raz, jak wielki zasób miłości mieścił 
sic w sercu W altera! Teraz wylewał 
on ten cały skarb na chorych i nędza­
rz-*, których był jddyną nadzieją. 
Nie czuła zazdrości, tylko dziwną 
pustkę- Jakgdyby usunięto nagle pod­
porę, do której sic tak przyzwyczaiła,

że nie zdawała sobie sprawy z jej ist­
nienia, chwiała się niepewnie, straciw­
szy równowagę. Gardziła dziś sobą za- 
to, że dawniej me umiała ocenić W al­
tera. Wiedział zapewne, jak się nań 
zapatruje, i przyjmował z goryczą jej 
ocenę. Była głupia, a on zdawał sobie 
z tego sprawę, ale kochał ją pomimo 
jej zaślepienia. Dziś nie myślała o nim 
ani z nienawiścią, ani z niechęcią. Ra­
czej z lękiem i niepokojem. Musiaii 
przyznać mu niezwykłe zalety, nieraz 
zdawało jej się, że jest w nim jaKaś 
dziwna, choć pozbawiona wdzięku 
wielkość wdzięku; dziwiła się sama 
sobie, że nie mogła go pokochać 1 
wciąż jeszcze trwa w uczuciu dla 
człowieka, którego bezwartościowość 
tak jasno rozumie. Rozmyślając nie­
ustannie w ciągu tych długich dni, do­
szła do trafnej oceny Townsenda; był 
osobnikiem zupełnie pospolitym, i 
wszystkie jego cechy były najzupeł­
niej podrzędne. Gdyby tylko mogła 
wyrwać ze swego serca tę miłość! U- 
siłowała nie myśleć o nim.

Waddington też był bardzo wyso­
kiego mniemania o Walterze. Ona 
jedna tylko nie widziała jego zalet. 
Dlaczego? Czy dlatego ,że ją kochał 

bez wzajdmności? Cóż takiego iest 
w sercu ludzkiem, co każe nam gardzić 
człowiekiem dlatego, że nas kocha? 
Ale Waddington choć wysoko cenił 
W altera, nie lubił go. Mężczyźni wo- 
gó!e z nim nie sympatyzowali.' A 
jednak te zakonnice miały dlań uczu­
cie nieomal serdecznego przywiązania. 
Wobec kobiet był zupełnie inny: po­
mimo wrodzonej nieśmiałości odczu­
wało się w nim nadzwyczajną czułość.

( C  d .  n . )
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Sytuacja w polskim prze­
myśle naftowym w trzech 

kwartałach 1928 r.
Wytwórczość ropy naftowej w 3 

kwartałach 1928 r. wyniosła 560.604 
tonn, zwiększyła się zatem dzięki wzmo­
żonym wierceniom o 18.991 tonn (5°/0) 
w porównaniu z analogicznym okresem 
r, 1927. Największy wzrost wytwórczo­
ści wykazuje okręg Drohobycz, a na­
stępnie Jasło i Stanisławów. Zapasy 
ropy w zbiornikach kopalń i towarzystw 
magazynowo-tłoczniowych w końcu III 
kwartału br. zmniejszyły się w porów­
naniu z końcem III kwartału roku 1927 
0'18, 0T7 tonn i wynosiły 67.256 tonn.

W  3-ch kwartałach r. 1928 wydo­
byto 346.665 tys. m3 gazu ziemnego tj.
0 13.034 tys. m3 więcej (4 prc.) niż w 
analogicznym okresie r. 1927, przyczem 
wzrost wydobycia zaznaczył się w okrę­
gu Drohobycz, a spadek w okręgach 
Jasło i Stanisławów.

Wytwórczość wosku ziemnego w 
3-ch kwartałach r. b. wyniosła 555 346 
kg, zwiększyła się więc o 2.455 kg ; 
wywóz wosku ziemnego w 3-ch kwar­
tałach r. b. zwiększył się o 76.956 kg 
w porównaniu z analogicznym okresem 
r. 1927.

Cena ropy marki standard (bory- 
sławskiej) w 3-ch kwartałach rb. kształ­
towała się zniżkowo.

Cena gazu ziemnego z zagłębia 
borysławsko-tustanowickiego podniosła 
się w styczniu r. b. do 6,72 grosza za
1  m3, utrzymała się na tym poziomie 
w lutym, a od marca zaczęła spadać 
i we wrześniu wynosiła 5,10 grosza za 
l m 3.

W  3- ch kwartałach r. 1928 prze­
róbka gazu ziemnego na gazolinę zwięk­
szyła się o 7.279 tys. ms w porównaniu 
z 3-ma kwartałami r. 1927, a wytwór­
czość gazoliny o 2.692 tonn. Zwięk­
szyło się również spożycie krajowe o 
3.479 tonn, wywóz natomiast zmniej­
szył się o 240 tonn.

Rafinerje olejów mineralnych prze­
robiły w 3-ch kwartałach r b. 527.775 
tonn ropy, tj. o 27.446 tonn więcej niż 
w analogicznym ok-esie r. ub., wytwa­
rzając 485,473 tonn produktów (o 31.579 
tonn więcej), pracowały więc dużo wy­
datniej, dzięki powiększeniu się wytwór­
czości surowca. W  końcu września 1928 
r, czynnych było 26 rafinerji, gdy w 
końcu września ub. r. — 25.

W kraju spożyto 249.312 tonn pro­
duktów (łącznie z gazoliną), a więc o 
6.393 tonn więcej, niż w tym samym 
okresie r. 1927.

Najwydatniej zwiększyło się spo­
życie benzyny (około 34 prc.) i oleju 
gazowego do celów popędowych oraz 
smarów.

Stan zatrudnienia. W  końcu 3-go 
kwartału b. r. zatrudnionych było w 
przemyśle naftowym 17.185 robotników, 
a zatem o 201 mniei, niż z końcem 3 
kwartału r. 1927.

Powodem zmniejszenia zatrudnie­
nia jest wprowadzenie bardziej jedno­
litej gospodarki w przemyśle w skutek 
przeprowadzonej koncentracji.

Płace robotników naftowych w 
końcu 3-go kwartału r. b. były wyższe 
o 5,4 prc. w porównaniu z końcem 
3-go kwartału r. 1927.

Delegacja kupiectwa polskiego u 
p. Premjera. W  czwartek dnia 6 bm. 
o godzinie i-e j przyjął Prezes Rady 
Ministrów p. prof. Bartel przedsta­
wicieli Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku­
piectwa Polskiego. Imieniem 'Wszech­
polskiego Zjazdu Organizacyj Ku- 
pickich przedstaw.! p. prezes Bogu­
sław Herse najważniejsze uchwały 
Zjazdu, komunikując przytem, że ce­
lem Zjazdu, obejmującego wyłączni e 
delegatów Zrzeszeń, było konkretne 
opracowania najpilniejszych zagad­
nień podatkowych w ramach tym ­
czasowej reformy, a nie jakakolwiek 
manifestacja. W ysoki poziom obrad 
doprowadził w całej pełni do oczeki­
wanych rezultatów.

P Premjer oświadczył delegacji, 
że śledzi z zainteresowaniem bieg za­
gadnień podatkowych a także w sto­
sunku do kupiectwa i jedynie nie­
oczekiwane znaczenie konferencji u 
P Prezydenta Rzplitej oraz z przed­
stawicielami państw zagranicznych 
uniemożliwiły wzięcie udziału w Źje- 
żdzie Kupiectwa Polskiego, na który 
to Zjazd zamierzał P. Premjer był 
przybyć.

W  toku konferencji, w której obe­
cni wskazywali na szereg najistotniej­
szych zagadnień struktury podatko­
wej, P. Premjer przyrzekł rozpatrzyć 
złożone materjały i ustosunkować się 
przychylnie do zagadnień tych w ra­
mach ogólnopaństwowych konieczno­
ści gospodarczych.

Przybycie statku »Światowid« do 
Rio de Janeiro. W dniu 1 2  listopada 
przybył do Rio de Janeiro statek 
»Światowid«, drugi z rzędu okręt To­
warzystwa »Chargeurs Reunis«, prze­
znaczony do bezpośredniego rejsu

wo-amerykańskiemi. Na statku tym  
przybyło 825 emigrantów polskich.— 
Poseł dr. Grabowski wraz z bawiący­
mi tymczasowo w Rio de Janeiro le­
karzami polskimi prof. Odonem Buj­
widem, znanym higjenistą i bakterjo- 
logiem oraz prof. Maurycym Urstei- 
nem, wybitnym neurologiem. Zwie-

między Gdynią a portam; południO' 
dzili szczegółowo urządzenia okrętu 
i znaleźli je zarówno pod wzgl ędeu* 
higjenicznym, jak i wygód w stame 
odpowiadającym nowoczesnym WV“ 
mogom. Statek tego samego dnia od' 
płynął w stronę portu Santos.

G I e
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, dnia 12  grudnia 1928 .
Na giełdzie pieniężnej tendencja lekko 

zwyżkowa.

Lwów, dnia u  grudnia 1928
Chodorów 2 2 7— , Inwest. 10 6__ , Dola-

rówka 10 5 .—

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 12  grudnia 1 9 2 8 .

Ceny na giełdzie zbożowej niezmienione, 
tendencja utrzymana.

Lwów, dnia 1 1  grudnia 1928 .
Na Giełdzie większe obroty w życie oraz 

owsie po cenach w ramach dotychczasowych 
notowań.

Ogólny obrót 300 ton.
Naogół ceny niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Żyto małopolskie 33.75  do 34 .75 , Owies 

małop. 29.15  do 30 .2 5 .
Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, l i  grudnia 1928 

Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5%  pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60’00 
pożyczka kolejowa —'— 102"50 — '— 
pożyczka dolarowa 85'75 
dolarówka 0  00 100 U0 104'00 
8 %  listy zastawne Banku Gusp. Kraj. 93'50 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8°/o oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

ł d

8'88 8-90 8-86-75
35-10 35-19 35-01

124-02-50 124-34-00 123-71-00
358-30 359-20 357-40
237-70 238-30 237-lU

43-26-00 43-37-00 4 3 1 5
8-90 8-92 8-88

34-8400 34 93-00 34-75-00
26-42 26-48 26-36

171 75 172-18 171-32
238-36 238-95 237-75

125-44 00 125 75 00 125-1300
46-72-00 46-83 46-60

GIEŁDA W ARSZAW SKA. N. Jork 485-09 Niemcy 20-356
Warszawa, 11 gruania 1928 Holandja 12-07 Szwajcarja 25-182?

Bank Dysk. 134-50 Modrzejów 33-50 Francja 124-18 Praga 163-68
Bank Handl. 120-00 Ostrowiec B. 9 9 i 0 Belg-ja 34-899 Wiedeń 34 48
Zw. Sp Zar. 87.00 Starachowice 37-50 Włochy 92-04 Warszawa 43-25
Bank Polski 175 50 Syndyk, roi. 10-00

GIEŁDA PARYSKA.Dąbrowa 88 30 Zieleniewski 145 00
Siła i Światło 10900 Zawiercie 17-25
Warsz. cuk. 48-50. Borkowski 1500 l aryz, dnia l J grudnia 1922
Węgiel 95-50 Bank Małop. 2 7 0 0 Londyn 124 18 Holandja 1028-50
Cegielski 45-00 Siersza d. 56 00 N. Jork 25-60 Praga 75-90
Lilpop Rau 40 00 Rudzki 44-50 Belgja 35600 Ruinunja 15-35
Bank ZachoG. 32-50 Spirytus 27-25 Włochy 134-05 Niemcy

Wiedeń
6 10 2 5

Firlej 55-00 Wysoka 223-00 Szwajcarja 493.25 360-00

y-
GIEŁDA KRAKO W SKA.

Kraków, dnia 11 grudnia 1928 
Bank Przem. 105-00 Siersza d. 55 ’00
ił. Polski 172 OJ Parowozy —*
Zieleniewski 146*00 Chodorów 22600
Piasecki 12 -00 Niemojewski —' —
Tohan 15 00 Chybie —

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 1 ! grudnia 1928

Berlin 169-08
Budapeszt 123'77
Bukareszt 4'25
Kopenhaga 189 30
Londyn 34'43
Medjolan 37'16
N. Jork 709 45
Paryż 27'92
Praga 21 02
Warszawa 79’81'CO 
Zurych 136'6l
Amerykańskie 706 70 
Niemieckie 168'83
Francuskie 27'67
Włoskie 37'04
Polskie 79'87
Czeskie 2 0 9 1
Węgierskie 123"95
Szwajcarskie 136"25
Angielskie 34"68
Rumuńskie 4'25'75
Belgijskie — ■—
Renta majowa 0 799 
Renta lutowa 0'799 
Renta koron. 0 756
Dunaj S. Adria 85 45
Tureckie 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Anglobank

30-75 
25 60 

109-00 
58-50 
29-00

Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Merkury
Unionbank
Obrotowy
Kolej półn.
Zivnostenska
Czerniowce
Austr. kol. p.
Kolej połudn.
Goleszów
Cement
Bi o wary
Alpiny
Berg u Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

88-50
0-70

28-75
22-15

118-40 
11 -66

131-80 
69-75 
47 75 
13 21 

293-21
119-50 
176-00
4 2 0 5  

8-75 
180-75 
118-00 
118-00 
293-75 

14-90- 
0 04 

118-90 
133-00 

6-60 
18-01 
6 7 0 0  
31-75 
10-25

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 11 grudnia 1928

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Włochy 
Berlin

20-28-00
25-18-75
5-19-20

27-18
123-73

Wiedeń
Praga
Warszawa
Budapeszt

73-05
15-38
58-20'-

90-55-50-

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 11 grudnia 1928

S/kolrictwo narodowo­
ściowe w Z. S. S. R.
W moskiewskich »Izwiestjach« z 

7 ~go listopada b. r. znajdujemy szereg 
ciekawych danych o polityce narodo­
wość owej rządu sowieckiego. W e­
dług tych danych cały szereg narodo­
wości, które w swoim czasie nie ko­
rzystały z wolności i wskutek tego u- 
padały kulturalnie i ekonomicznie, o- 
becnie doznały poparcia ze strony 
rządu sowieckiego i wykazują znaczne 
postępy w dziedzinie kulturalnej.

Otóż w Białoruskiej Republice So­
wieckiej, która nie posiadała za cza­
sów carskich żadnych szkół białorus­
kich, są obecnie cztery wyższe uczel­
nie, Akademja Umiejętności, 30 szkół 
technicznych, 30  szkół zawodowych, 
oraz 307  szkól ogólno-kształcących. 
W  Azerbejdżanie jest obecnie i . j o o  

szkół pierwszego i drugiego stopnia; 
w  Gruzji zaś — 2 . 1 0 0 . W  autonomicz­
nej republice Mołdawiańskiej władze 
sowieckie założyły 1 0 4  szitoły z moł- 
dawiańskim językiem wykładowym. 
Szczególną uwagę zwrócił rząd so­
wiecki na życie kulturalne Republiki 
Ukraińskiej, czyniąc ustępstwa wyma­
ganiom narodowym Ukraińców. O- 
tóż obecnie na Ukrainie jest około 
1 2 .00 0  szkół I-go i Ii-go stopnia, 73  
szkól technicznych, 44  średnich szkół 
zawodowych, 2 7  wyższych uczelni,

oraz Akademja Umiejętności w Kijo­
wie.

Oczywiście władze sowieckie dbają 
usilnie o nadanie kierunku komuni­
stycznego wszystkim tym  zakładom 
naukowym. Nawet w szkołach po­
czątkowych wprowadzono jako 

przedmiot obowiązkowy popularne

wykłady o Leninie, mające na celu 
zaszczepić kult Lenina wśród dzieci.

Faktem jest, iż władze sowieckie, 
działając tak, starają się wykorzystać 
dążenia narodowe w swych celach 
przez zakładanie wielkiej ilości szkół 
narodowościowych.

Dwa niezwykłe doktoraty.
Niezwykłą sensację wywołała w 

Gracu promocja doktorska zwykłego 
policjanta, Franciszka Trantmaya, na 
doktora praw. Uczęszczał on, jako 
młody chłopak do gimnazjum, wsku­
tek jednak fatalnych warunków ma- 
terjalnych, w jakich po śmierci ojca 
znalazła się cała jego rodzina, musiał 
przerwać naukę. Przez jakiś czas służył 
on potem w wojsku, poczem wstąpił 
do policji. Nie zaniechał jednak dal­
szego kształcenia się, które prowadził 
wśród niezmiernie ciężkich obowiąz­
ków swej służby. Obecnie spotkała go 
zasłużona nagroda i prof. Uniwersyte­
tu w Gracu, dr. Rintelen, dokonał pro­
mocji tego dzielnego policjanta.

Równocześnie prawie w Budapesz­
cie uzyskał tytuł doktora filozofji zna­
ny klown cyrkowy, Grock. Przed 20 
laty Adrian Wettach, zanim przyw­
dział czapeczkę z dzwoneczkami, był 
wychowawcą dzieci jednego z kuzy­
nów węgierskiego prezesa ministrów,

onBethlena. Z pochodzenia jest 
Szwajcarem. Mając łat 1 5 zarabiał grą 
na fortepianie po cukierniach i gor­
szych restauracjach i za swą grę otrzy­
mywał honorarjum bezpośrednio od 
publiczności w postaci groszaków, 
rzucanych mu na talerzyk.

Później uprawiał kolejno rozmaite 
zawody: był tancerzem, stroicielem
fortepianów, żonglerem, jednym z 
grajków wędrownego kwartetu i t. p.

Karjera klowna zyskała mu wszech­
światową sławę i odpowiednio wysokie 
honorarja, gaże, jakich żaden filozof 
nie otrzymał nigdy za swe prace. To­
też dr. Grock, aczkolwiek uzyskał do­
ktorat nauk, nie ma zamiaru iść dalej 
przez życie kamienistą, ciemną drogą 
Kanta, Spinozy lub Spencera, lecz po­
dwoiwszy swe wymagania jako jedyny 
klown dr. filozofj, pragnie pozostać 
dalej na arenie usypanej miękkim pias­
kiem i oświetlonej a giorno światłem 
całkiem realnych lamp elektrycznych

Księżna — dziewką 
od krów.

W F.rfurcie toczyła się prżed kilku 
dniami rozprawa sądowa, która obfi­
towała w szereg sensacyjnych momen­
tów. Na ławie oskarżonych zasiadła 
n ie jaka Martha Barth, która przez k il­
ka łat mistyfikowała niewieści świat 
niemiecki swemi opowiadaniami o 
W ysokiem swojem pochodzeniu, o ja­
kimś tajemniczym ślubie z dzisiejszym 
kró'em bułgarskim, któremu miał ją 
»odbić« sam kronprinz, — opowiada­
jąc nawet czasami, że jest Małgorzatą
Pruską, która ..... zmarła przed 70
p-zeszło laty. Pokazując przy tej spo­
sobności jakieś zawiniątka z rzekome- 
nfi dawnerm strojami baloWemi, wyłu­
dzała od łatwowiernych kobiet na 
wszystkie strony pieniądze, co jej się 
długi czas udawało. Na rozprawie, w 
toku której wyszło na jaw, że Mar­
tha Barth była zwyczajną dziewką od 
Krów, przyznała się do winy, podając, 
że zachęcona łatwowiernością poszko­
dowanych, postanowiła »eksploatować 
głupotę swych rodaków«. Sąd skazał 
ją na dwa lata więzienia, przyjmując 
jako okoliczność łagodzącą to, że bez­
graniczna łatwowierność poszkodowa­
nych przyczyniła się w dużym sto­
pniu do nadużyć oskarżonej.
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G. MAKEPEACE. 3)

Romantyzm
naszych  czasów.

(Samochodem z  K a p s z t a d u  do 
S z t o k h o l m u ) .

ULEWA I JEJ SKUTKI.
Ulewne deszcze, z któremi mieliś- 

ttiy szczęście i prz;Tjemność zapoznać 
5]? jeszcze w Rodezji Północnej, to­
warzyszyły narn w dalszym ciągu.

dycja jednak, chociaż powoli, posu­
wała się, mimo wszystko, zwycięzko 
naprzód. Każda przeprawa rzeczna 
była najeżona niebezpieczeństwami. 
Mostów prawie nigdzie nie spotyka­
liśmy, a jeśli i były gdzie jakie, to tak 
prymitywnie zbudowane, że próby 
przejechania przez nie kończyły się 
zerwaniem konstrukcji czarnych »in- 
żynierów« i trzeba było później tracić 
po 1 0 , 1 2  godzin na wydoKycie sa­
mochodów. Przeprawy przez rzeki 
dokonywaliśmy bardzo często przy 
pomocy pontonów, skonstruowanych

Były to przeprawy ogromnie niebez­
pieczne, gdyż więcej niż wątpliwej 
ti wałosci pontony afrykańskie lada 
chwila groziły rozbiciem i porwaniem 
ich przez wartki prąd wezbranej ule­
wą rzeki.

NIEBEZPIECZNA PRZEPRAWA 
PRZEZ RZEKĘ RUVU.

Najniebezpieczniejszą była prze­
prawa przez rzekę Ruvu w Półn. Tan- 
ganaice na równinie Bihora. Wskutek 
ulewnych deszczów, trwających dłuż­
szy czas, rzeka ta rozlała szeroko. 
Tak olbrzymiego wylewu ludność 
tubylcza nie widziała od lat przeszło 
2 0 -tu. Wszystkie mosty zostały znie­
sione. Cała równina Bahora przed­
stawiała istne morze, usiane drobne- 
l i i  wysepkami.

Zwykle automobiliści zadowalali 
się w takich wypadkach pięknym w i­
dokiem zalanej równiny. Ładowali 
swoje samochody na statek i jeziorem 
Tanganaika dostawali się wygodnie do 
Kigoma, a następnie pociągiem do Do- 
dóifa. Lecz ekspedycja Chevroletowa 
postanowiła nie korzystać z tych u- 
łatwień i o własnych siłach dążyć do 
celu bez względu na przeszkody, w 
myśl maksymy, że właściwem miej­
scem dla samochodu jest droga bez 
względu na stan, w jakim się znaj­
duje. Komandor wyprawy, kpt. Lacey, 
postanowił stawić czoło trudnościom 
i zdecydował się na forsowanie rzeki 
Ruvu. Początkowo zamierzał on prze­
prawić się na zbudowanych ad hoc 
tracwach, lecz myśl tę porzucił i po­
stanowił użyć pontonów. Rzeka przed-

stycznia 1929  o godz. 9 przedpoł Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności 'do 3 1  grudnia 1928 .

Sąd okręgowy, Oddział V. n ° 4 7  
Sambor, dnia 26 listopada 1928 ,

Sa. '1 4 5 /2 5 /4 5 . Postępowanie ugodowe 
dłużników Nechemiasza Tragera i Jetti Glim- 
mer, właścicieli sklepu we Lwowie, Skarb-
kowska 6 jest zakończone. ' 1 10 2 9

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 1 
Ls^Sw, ,17 listopada 19 2 8 .

stawiała istne morze. Dostęp do brze­
gów zagrodzony był przez trzęsawi­
ska, które na przestrzeni 2 mil zalane 
były wodą, sięgającą po piersi. Po 
drugiej stronie rzeki sytuacja nie była 
lepsza, gdyż wylew ciągnął się na, 
przestrzeni 3 mik głębokości 4 stóp. 
Kpt. Lacey wobec takiej sytuacji po­
stanowi! zaczekac parę dni, aż woda 
nieco opadnie. Po dwóch dniach po­
ziom wody podniósł się jeszcze o pół- 
tory stopy wskutek silnych desz­
czów, jakie spadły w górze rzeki, w  
okolicach Kilimandżaro.

Położenie stało się jeszcze krytycz­
ni ejsze, tembardziej że zapasy pro­
wiantów wyczerpały się. Trzeba było 
Koniecznie dostać się do miasteczka 
Moshi, które leżało po drugiej stro­
nie rzeki. Po dwóch dniach, za po­
średnictwem tubylców, uzyskaliśmy 
nieco prowiantów. W  tak beznadziej­
nej sytuacji ekspedycja przetrwała 
cztery dni. Na piąty dzień rano zau­
ważyliśmy brnących przez rzekę 
dwóch Europejczyków w towarzy­
stwie około 70  tubylców, którzy sta­
rali się dostać na wysepkę, gdzie znaj­
dowała się ekspedycja. Byli to pp. Go- 
wan i Gorling, członkowie Afrykań­

skiego Towarzystwa Transportowe­
go z Moshi. Zjawienie się tych ludzi 
po pięciu długich dniach i nocach, 
spędzonych na małej wysepce w obli­
czu szalejącej rzeki, wypogodziło na­
sze oblicza. (C. d. n.).

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA. 

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 19 0/28 . Szymon Fedeczkc, urodzony* 

1868 , Krasów, jako żołnierz z-ginął 1 9 1 7  w  
Albanji. Celem uznania za zmarłego i rozwią­
zanie małżeństwa, wzywa się, aby dó pół ro­
ku zgłosił się lub udzielono wiadomości o n iir  
Sądowi albo Drowi Kwiatkowskiemu, adwo­
katowi we Lwowie. 993 r

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 1 9  września 1928 .

Sedan po niebezpiecznej, lecz zwycięskiej przeprt 
przez rzekę Ruvu.

Kiedyśmy wkroczyli na terytorjum 
Tanganaiki, przekonaliśmy się, że ule- 
Wa zatarła wszelkie ślady »dróg« afry 
kańskich. Liczne rzeki i strumienie, 
Wzdęte ulewą, utrudniały jeszcze bar­
dziej i tak już trudną podróż. Ekspe-
  ■   ...............

Ogłoszenia urzędowe,
KURATELE.

P. 17 6 /28/5. Sąd powiatowy w Jaśle po­
zbawia w całości własnowolności Marję Hoł- 
■dównę ze Żurowej z powodu choroby umy­
słowej

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jasło, dnia 10  grudnia 1 9 2 8 .

1 1 0 3 9

L I C Y T A C JE .
E. 1 7 5 1 /28 . Dnia 1 7  stycznia 1929  godzi­

na 8 przedpołudniem w podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 10  odbędzie się licytacja realności 
"hi. 261  gm. Jacunierz. W'artość szacunkowa 
Wynosi 960 zł., zaś najniższa oferta 640 zl.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sanok, dnia 22 listopada 1928 . 1 10 4 0

E. 2 7 1 0 /27 . Eaykt licytacyjny. Dnia 31 
Rudnia 1928  o godz. 9 rano odbędzie się w 
jut. Sądzie w biurze Nr. 1 . na żądanie wla- 
cicieli dobrowolna licytacja realności lwh. 54 

'801. kat. Kolanów, składającej się z parceli bu­
dowlanej i gruntowej o obszarze 1 j.3 metrów 
k^adr. oraz domu 1 stodoły. Oszacowanie 
?397  zł. Najniższa cena 2397  zł. Warunki 
1 akta do przejrzenia. II 059

Sąd powiatowy, Oddział Vil.
Bochnia, dnia 30 listopada 1928 .
E. 2403/27 . Edykt licytacyjny. Dnia 31 

rudnia 1928  o godz. 9 rano odbędzie się w 
|Ut- Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja realności 
Mi. 482  gminy Buczyna, składającej się 2 

harcel gruntowych o łącznym obszarze 1598 
kwadr. Oszacowanie 1500  zł. Najniższa 

t(jna 1000  zł Warunki i akta do przejrze­
nia. 1 10 6 0

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 28 listopada 19 2 8 .

R o z m a i t e  o b w ie s z c z e n ia .
j  Cw. II. a. 909/28/2 . Edykt. Strona powo­
d a  Freida Gleichet z Nowosiółek wniosła 
li 6? przeciw stronie pozwanej Baruchowi 
T enikowi o 1000  zł. Ponieważ miejsce poby-

2  czółen tubylców ,r. j. z wydrążo­
nych pni drzewnych. Pomosty tych 
pontonów budowano z bambusów, 
powiązanych bardzo prym itywnie 
»chingwe’ami«, czyli łykami z kory 
pewnego rodzaju drzew afrykańskich.

tu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się dr. Bławackiego adw. w Sanoku kurato­
rem, który ją będzie zastępował na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 1 10 3 8  

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sanok, dnia 23 października 19 2 8 .

Prez. 8 9 1/19 /28 . Ogłoszenie. Dnia 1 7  
grudnia 1928  rozpoczną się W gminie Lesz­
czyn, należącej do. Sądu powiatowego w 
Chodorowie, dochodzenia po myśli § 2 1  usta­
wy z dnia 20 marca 1874  r. L. 29 Dz. u. kr. 
w przedmiocie odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej. Każdy kto ma interes prawny w 
zbadaniu stosunków posiadania nieruchomości 
w tej gminie położonych, może zgłosić się i 
przytoczyć wszystko, co dla wyjaśnienia lub 
ochrony swych praw za stosowne uzna. 1 10 2 0  

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Cbodorów, dnia 4 grudnia 1928 .

UPADŁOŚCI.
Sa. 9 1 /28 . Edykt ugodowy. Otwarcie^ po 

stępowania ugodowego do majątnu J< zefa 
Helda w Samborze. Komisarz ugodowy Igna­
cy Chylak sędzia Sądu okręgowego w Sam­
borze. Zarządca ugodowy 'Ozyasz Limmer w 
Samborze. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia u  
stycznia 1929  o godz. 9 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 31  grudnia 1928 .

Sąd okręgowy, Oddział V. 1 10 4 2

Sambor, dnia 26 listopada 1928 .
Sa. 7 3 /28/1 5 . Postępowanie ugodowe do 

majątku dłużniczki Elzy Kleinberg, kupcowej 
w Drohobyczu zastanowiono (nieprzyjęcie u- 
gody). II043

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10  ‘listopada 1928 .
Sa, 93/jjflr Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Ber, arda 
Burga w Samborze. Komisarz ugodowy Igna­
cy Chylak sędzia Sądu okręgowego w Sambo­
rze. Zarządca ugodowy Izak Rómerfeld w 
Samborze.. ■ Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 92 dnia 1 1

A  O  A  35 A W I  A  D O W  C S A
Spółki: jmiMCKIE M IIHSm ELEiI5!dK SNiMl lU IJir

hla zaszczyt podać do -wiadomości pp, akcjonarjuszów, żc dnia 3 0  g r u d n ia  1 9 2 8 ,  
odbędzie się o godz, 13-tej w lokalu Towarzystwa we Lwowie pl. Marjacki 8 ,

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARJUSZÓW

z następującym porządkiem dziennym :
*• Zagajenie. _ _ , , ,.

Rozpatrzenie i zatwierdzenie przedłożonego bilansu brutto na dzicn 1 lipca 1928 , 
sporządzonego na zasadach rozporządzenia Prezydenta Kzplitej z 22 marca 1928 
(Dz. D. R. P. Nr. 38 , poz. 3 5 2 ).

3- Zatwierdzenie ewentualnych zmian niektórych paragrafów statutu w związku z u-
chwaleniem bilansu brutto na dzień 1 lipca 1928 .

4- Wolne wnioski. , .
Stosownie do §-tu 23  statutu, akcjo nar jusze pragnący uczestnicz yc w ;Walnem 

Zgromadzeniu winni złożyć swoje akcje w kasie Spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8, 
Najpóźniej dniu 22 grudnia b-

Po myśli §-fu 22 statutu każdych 5 akcji uprawnia do oddania jednego głosu.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Alccjonarjuszy firmy „Gazoiina“ Spółka Akcyjna

we Lwowie,
identycznej z firmą „GAZOLINA" Spółka Akcyj na, odbędzie się 
dnia 29 grudnia 1928 r. o godzinie 17-tej we Lwowie przy ulicy 
Sapiehy 3 w sali „Banku Naftowego*1, z następującym porządkiem

dziennym :
1 . Wniosek na zmianą statutu: a) w statucie Spółki umieścić nastę­

pujący nowy paragraf :

§  8  a
Spółka ma prawo wypuszczać obligacje za zezwoleniem władz 

rządowych.
b) W paragrafie 20, który mówi o zakresie działania Walnego 

Zgromadzenia, dodać nowy punkt:
8 . uchwała o wypuszczeniu przez Spółkę obligacyj.

2. Wniosek na wypuszczenie 10-procentowych obligacyj Spółki na 
kwotę Zł. 3,000.000’— w 30.000 sztuk po 1 0 0  złotych każda, 
umarzalnych drogą losowania w ciągu lat 1 0 , licząc okres umo­
rzenia od początku trzeciego roku kalendarzowego, jaki nastąpi 
po zatwierdzeniu emisji obligacyj przez Rząd. Radę Zawiadowczą 
Spółki upoważnia się do ustalenia szczegółowego planu wypu­
szczenia obligacyj i ich umorzenia oraz do poczynienia w niniej­
szej uchwale wszelkich zmian stosownie do życzenia rządu.

3 . Wniosek na podwyższenie kapitału zakładowego Spółki o Zł. 
780.000’— t. j. do kwoty Zł. 3,000.000’ — drogą IX emisji 37.000 
sztuk nowych akcyj nominalnej wartości złotych 20  każda w dwu 
serjach. Serja A  obejmować będzie 20.000 akcyj nominalnej war­
tości po złotych 2 0  na kwotę Zł. 400.000’—, Serja B obejmować 
będzie 19.000 akcyj nominalnej wartości po złotych 20 na kwotę 
Zł. 380.000’—. Radę Zawiadowczą upoważnia się do ustalenia 
szczegółowego planu wypuszczenia !X-tej emisji akcyj, oznaczenia 
ilości aKcyj imiennych i na okaziciela oraz do poczynienia w ni­
niejszej uchwale wszelkich zmian stosownie do życzeń rządu.

4 . Wniosek na zmianę § 8 . statutu, który po uskutecznieniu powięk­
szenia kapitału zakładowego drogą IX-tej emisji akcyj otrzyma
brzmienie następujące :

§ 8.
Kapitał akcyjny Spółki wynosi 3,000 000 zł. rozłożonych na 150.000 

akcyj wartości nominalnej 2 0  złotych każda.
Akcjonariusze chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu Spółki 

winni są stosownie do § 23 statutu złożyć swe akcje w „Banku 
N aftow ym "  we Lwowie, ul. Sapiehy 3. do dnia 23 grudnia 1928 r.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  grudnia 1928. Nr. 286

I

^ A W I A D O W C ^ A
Spółki Akcyjnej „N AFTA“

ma zaszczyt podać do wiadomości pp. akcjonarjuszow, że dnia 29 grudnia 1928 , odbę­
dzie się o godz. 1 2 -tej w południe, w lokalu spółki we Lwowie pl. Marjacki 8,

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
AKCJONARJUSZĆW

z następującym porządkiem dziennym:
1 . Zagajenie.
2 . Sprawozdani. Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok obrachunkowy 

19 2 7 /28 .
3 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 19 2 7 (28 .
4 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Uchwała co do zatwierdzenia bilansu oraz rachunku strat i zysków za rok 

administracyjny 19 2 7/28 , oraz co do użycia wyników bilansowych tegoż roku admi­
nistracyjnego.

6. Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Zarządowi Smółki absolutorjum z czynności 
za rok operacyjny 19 2 7 /8.

7 . Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia wyboru członków Rady Za- 
wiadoweżej, dokonanego w drodze kooptacji.

8. Rozpatrzenie i zatwierdzenie przedłożonego bilansu brutto na dzień 1  lipca 
1928 , sporządzonego na zasadacn rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22  marca 1928 
(Dz. U. R. P. Nr. 38 poz. 352 )

9.  Zatwierdzenie ewentualnych zmian niektórych paragrafów statutu w związku 
z uchwaleniem bilansu brutto na dzień 1  lipca 1928 .

1 0 . W ybory do Komisji rewizyjnej.
1 1 . Wolne wnioski.
Stosownie do paragrafu 16  statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w walnem 

zgromadzeniu winni złożyć swoje akcje w kasie spółki we Lwowie pl- Marjacki 8, naj­
później w dniu 2 1  grudnia br.

Po myśli paragrafu 15  statutu 20 akcji imiennych uprzywilejowanych, albo 50 
akcji na okaziciela daje prawo do oddania jednego głosu, i n ° 5 5

i!5AWIADOWC«A
Spółki: „SIEĆ ELEKTRYCZNA ZAGŁĘBIA  

KROŚCIEŃSKIEGO SPÓ ŁKA AKC. we LWOWIE
ma zaszczyt podać do wiadomości pp. akcjo nar juszów, że dnia 30 grudnia 1928 , odbę­

dzie się o godz. 1 2 -tej w południe, w lokalu spółki we Lwowie pl. Marjacki 8,

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZANIE
A K C JG N AR jU SZĆW

z następującym porządkiem dziennym;
1 . Zagajenie.
2 . Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok obrachunkowy 

1927/28 i
3 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 19 2 7/28 .
4 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. -
j ) Uchwala co do zatwierdzenia bilansu oraz rachunku strat i zysków za rok 

administracyjny 1 9 2 7 /28, oraz co do użycia wyników bilansowych tegoż roku admi­
nistracyjnego. '

6. Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Zarządowi Spółki absolutorjum z czynności 
za rok operacyjny 19 2 7 (28 .

7 . Rozpatrzenie i zatwierdzenie przedłożonego bilansu brutto na dzień 1 lipca 
1928 , sporządzonego na zasadach rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 
(Dz. U. R. P. Nr. 38 poz. 352 ).

8- Zatwierdzenie ewentualnych zmian niektórych paragrafów statutu w związku Z 
uchwaleniem bilansu brutto na dzień 1 lipca 19 2 8 .

9. W ybory do Komisji rewizyjnej.
1 0 . Wolne wnioski.
Stosownie do paragrafu 19  statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w walnem 

zgromadzeniu winni złożyć swoje akcje w kasie spółki we Lwowie pl. Marjacki 8, naj­
później 27  grudnia 19 2 8 . \ 1 1 0 5 7

Po myśli paragrafu 10  statutu, prawo do jednego głosu na walnem zgromadzeniu 
daje posiadanie jednej akcji imiennej, albo czterech akcyj, opiewających na okaziciela.

R A D A ?ęAWlADOWC^A
Spółki: „GALICYJSKIE KARPACKIE NAFTOWE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE D A W N I E J  BERG- 

HEIM ET MAC GARVEY“
ma zaszczyt podać do wiadomości pp. akcje, nar juszów, że dnia 29 gludnia 1928 , odbę­

dzie się o godz. 1 2 -tej w południe, w lokalu spółki we Lwowie pl. MarpyJsi 8,

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
AKeJONARJUSZÓW

z następującym porządkiem dziennym; ,
1 . Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok obrachunkowy 

19 2 7 (28 .
2 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 19 2 7 /28 .
3 . Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4 . Uchwała co do zatwierdzenia bilansu oraz rachunku strat i zysków za rok 

administracyjny 19 2 7 /28, oraz co do użycia wyników bilansowych tegoż roku admi­
nistracyjnego. i

5) Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Zarządowi Spółki absolutorjum z czyn­
ności : _ rok operacyjny 1 9 2 7 /28 .

6. Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia kooptacji członków Rady Za­
wiadowczej. j

7 . Rozpatrzenie i zatwierdzenie przedłożonego bilansu brutto na dzień 1 lipca 
19 2 8 , sporządzonego na zasadach rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 
marca 1928  (Dz. U. R. p. Nr. 38 poz. 352 ).

8. Zatwierdzenie ewentualnych zmian niektórych paragrafów statutu w związku 
z uchwaleniem bilansu brutto na dzień 1  lipca 19 2 8 . :

9 . W ybory do Komisji rewizyjnej.
10 . Wolne wnioski.
Stosownie do paragrafu 9 statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w W al­

nem Zgromadzeniu winni złożyć swoje akcje w kasie spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8r  
najpóźniej w dniu 2 1  grudnia 1928 .

Po myśli paragrafu 10  statutu każdych 100  akcji uprawnia do oddania jednego 
głosu. 1 10 5 4

g winrriniiwi ■■nnnwiiif inwiUMm

Stowarzyszenie Oszczędności i 
Kredytu Pracowników Polskich Kolei 
Państwowych we Lwowie Spółdzielni 
zarejestrowanej z ograniczoną odpo­
wiedzialnością uchwałą Nadzwyczaj­
nego Walnego Zgromadzenia z dnia 
30  listopada 1928  zmieniło § 5 statutu 
w tym  kierunku, ż udział w dotych­
czasowej wysokości 10 0  zł. wynosić 
będzie 200  zł. — Równocześnie prze­
dłużono termin wpłat na udział w ten 
sposób, że udziały które dotychczas 
mogły być wpłacane natychmiast lub 
najpóźniej w 24  ratach miesięcznych 
w przyszłości będą mogły być wpłaco­
ne natychmiast lub najpóźniej w  60 
ratach miesięcznych.

Zawiadamiając o tem Spółdzielnia

zaznacza, że gotowa jest na żądanje 
zaspokoić wszystkich wierzycieli, ktO' 
rych wierzytelność’ istnieć będą ^  
dniu ogłoszenia względnie złożyó do 
depozytu sądowego kwoty potrzeb^ 
na zabezpieczenie wierzytelności oieJ  
płatnych lub spornych, że jedrW* 
wierzycieli, którzy nie zgłoszą się d° 
spółdzielni w przeciągu trzech 'miesi?' 
cy od dnia ogłoszenia uważać się b?j 
dzie za zgadzających się na zamierz0' 
ną zmianę. - I 10 4 1

Za Radę Nadzorczą:
Dr. Stanisław Kłodnicki 

prezes. '

Dr. Zygmunt Lanaau
sekretarz.

R A D A  ^ A W I A D O W C ^ '  
Spółki: „ZACHODNIO MAŁOPOLSKA AKCYJM A  

SP uŁK A  NAFTOW A I GAZOWA**
ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Akcjonarjuszow, że dnia 29 grudnia 1928 , od­
będzie się o godz. 1 2 -tej w południe, w lokalu Spółki we Lwowie, plac Marjacki 8,

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
AKCJONARJOSZÓW

z następującym porządkiem dziennym;
1 . Zagajenie.
2 . Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok obrachunkowy

19 2 7 /28 .
3 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 19 2 7 /28 .
4 . Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
j. Uchwala co do zatwierdzenia bilansu oraz rachunku strat i zysków za rok admi­

nistracyjny 19 2 7 /28 , oraz co do użycia wyników bilansowych tegoż roku ad­
ministracyjnego.

6. Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Za rządowi Spółki absolutorjum z czynności
za rok operacyjny 19 2 7 /28 .

7 . Rozpatrzenie i zatwierdzenie przedłożonego bilansu brutto na drień 1 lipca 1928 ,
sporządzonego na zasadach rozporządzenia Prezydenta Rzplite, z 22 marca 1928 
(Dz. U. R. P. Nr. 38 , poz. 352 ).

8. Zatwierdzenie ewentualnych zmian niektórych paragrafów statutu w związku z u-
chwaleniem bdansu brutto na dzień 1 lipca 1928 .

9 . Uzupełniające wybory do Rady Zawiedowczej.
10 . W ybory do Komisji rewizyjnej.
1 1 . Wolne wnioski.

Stosownie do paragrafu 25 statutu, Akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w W al; 
nem Zgromadzeniu, winni ziogfć swoje akcje w kasie spółki we Lwowie, pl. Marjacki 
V 8, najpóźnisj w dniu 2 1  grudnia br. ; j : If

Po myśli paragrafu 8 statutu każdych 10  akcji imiennych uprawnia do oddani*
jednego głosu, alboteż 30  akcji zakładowych daje prawo do jednego głosu.

20 zapomóg po 300 złotych
dla kształcącej) się m łodzieży.

J e n e r a l n a  D y r e k c j a

„ O  H O D O R Ó
Akcyjnego Tovv, dla Przemysłu Cukrowniczego

w  C H O D O R O W I B

we Lwowie, ul. Zimorowicza 19 
przyzna 20 zapomóg go 300 zł. kształcące? s !ę młodzieży.

1 . O zapomogi te ubiegać się mogą dzieci emerytowanych urzęd­
ników państwowych względnie sieroty po nich, z powiatu Bó- 
breckiego, w razie zaś braku tych kandydatów, również i z miasta' 
Lwowa, kształcące się w Zakładach średnich i wyższych, a czy' 
niące dostateczne postępy w naukacb,

2. Podania o uzyskanie tych zapomóg przesyłać należy do dnia 
1 stycznia 1929 r. do Jeneralnej Dyrekcji Cukrowni Chodo­
rowskiej we Lwowie, ul. Zimorowicza 19 p o d a je  w nich H 
tylko następujące dane:

a) Imię, nazwisko, miejscowość, rok urodzenia, religja, na' 
rodowość, zakład naukowy (kiesa, rok lub kuis) o e te n ta ,

b) Imię, nazwisko, stanowisko i miejsce urzędowania ojca,
c) Ile rodzeństwa petenta uczęszcza do szkół i do których*
d) Dokładny aares domowy petenta.

3. Podania te muszą być zaopatrzone przez odnośne władze szkolne 
klauzulą, że petent na zapomogę zasługuje.

4. Przyznanie i dzień wypłaty zapomogi zostaną podane o b d a ro ' 
wanym petentom pisemnie.

5. Podania nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.
6 . Podania, do których będą załączone oryginalne świadectwa, 1°  ̂

też nie b ę d ą  wystylizowane w .wyżej podany sposób, w z g l ę d n i e  

które nie będą odpowiadać podanym warunkom — nie tęd4 
wcale rozpatrywane.

Lwów, dnia 1 2  g-udnia 1928 r.
JENERALNA DYREKCJA „CHODORÓW"

AKC. TOW. DLA PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO W CHODOROWh 
WE LWOWIE UL. ZIMOROWCZA 19

Inż. Stanisław Kremer 
Jeneralny Dyrektor Towarzystwa

.Drukarnia Polska*, Lwów, al Chorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysk wa Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


